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K A S A  P Ł A C .
(Dokończenie).

STOSUNKI UPOSAŻENIOWE.

a) Przed utworzeniem Kasy Płac,

Kraje austrjackie nie miały przed wprowadzeniem  
Kasy Płac jednolitego uposażenia dla farm aceutów- 
pracowników. W ysokość pensji zależała przede- 
wszystkiem  od podaży na rynku pracy. Główny w y­
siłek kierow ał świat pracow niczy ku zabezpieczeniu 
bytu pracow ników  starszych, którzy otrzymywali 
na stałych placówkach pracy podwyżki, w mia­
rę wysługi lat jednak zbliżali się ku nieuchronnej 
redukcji, pozostawieni w obliczu groźnej konkuren­
cji z młodszymi i tańszymi pracownikami.

Na teren ie krajów niem ieckich Austrji, gdzie 
uświadomienie społeczne było większe, udało się 
w r. 1902 przeforsować opłatę po 20 koron od każ­
dego farm aceuty pracownika, k tó ra  wpłacona do 
wspólnej Kasy przeznaczona została na zabezpie­
czenie płac pracow ników  starszych. Tak było 
w W iedniu, na Śląsku, w  Karyntji i Styrji, Rychło je­
dnak zaczęli tam  napływ ać pracownicy z innych 
krajów monarchji, co groziło zachwianiem tej zdo­
byczy.

Wr. 1903 zebrano poraź pierwszy dokładny ma- 
terjał statystyczny z zakresu stosunków uposażenio­
wych w zawodzie farmaceutycznym. Mianowicie za­
interesow ało się tem  min. spraw  wew nętrznych dla 
celów zabezpieczenia na starość. O m aterjałach 
tych możemy tyle powiedzieć, że wyrażają one sto­
sunkowo m ałą rozpiętość płac w zależności od lat 
pracy. Płace zaczynają się stosunkowo wysoko — 
przeciętnie 176 koron mies. — dochodzą przeciętnie 
do 228 koron w 19-ym roku pracy, a potem  spadają 
do 194 koron mies. Ta linja krzyw a jest charak tery­
styczna dla okresu przedkasowego. W spółczesny 
projekt pokazuje, że gdyby się inaczej rozporządzi­
ło globalną sumą wszystkich uposażeń i obniżyło 
płace w 1—3 roku pracy do 120 koron mies., w  4—6 
do 160 (w 7— 10 już 200!), to skala uposażeniowa 
mogłaby dojść do 400 koron mies. w 36 roku pracy. 
Te wszystkie obliczenia dały później podstaw ę do 
utworzenia Kasy Płac.

b) Po utworzeniu dobrowolnej Kasy Płac,

Dobrowolna Kasa Płac miała w r. 1911 na swojej 
liście płac 900 farmaceutów pracowników na ogól­
ną liczbę około 1600. Uposażenia dzieliły się na 
dziewięć grup trzyletnich (do 25 lat praktyki), za­
czynały się od zasadniczej płacy 160 koron i pod­
wyższane o 20, a wyżej o 25 koron mies., dochodzi­
ły do 350 koron. To pochłaniało około 213.000 koron 
mies. Oprócz tego przeznaczano 10.000 koron na t. 
zw. dodatek wyrównawczy, w ypłacany pracow ni­
kom pobierającym  przedtem  wyższą płacę niż w y­
nosił ich szczebel zaliczenia do Kasy Płac, wreszcie 
ponad 22.000 koron wypłacono w postaci dodatku 
miejscowego. Tuż przed wojną podniesiono skalę 
uposażeń. Dzieliła się ona już na jedenaście trzech- 
leci. Dwa pierwsze były uposażone po 180 koron 
mies,, trzecie 200 k., a dalsze w zrastały równomiernie 
po 25 koron— do 400 koron mies^ Dodatek miejscowy 
wynosił w czterech grupach miejscowości 10,20, 30 
i 40 koron, dla każdego szczebla jednakowo,

c) Po wprowadzeniu przymusowej Kasy Płac,

Przyglądając się licznym tabelom  statystycznym  
ustawowej Kasy Płac widzimy przedewszystkiem  
Syzyfowe zmagania się z kryzysem walutowym. Stąd 
bierze się mnogość schem atów i różnych pomysłów 
indeksowo - wyrównawczych. Płace pracow ników 
dochodzą do miljonowej wysokości.,. Staram y się 
wszakże doszukać korzyści wielkiej reformy. Pod­
czas gdy w r. 1908 20% pracow ników  przebywało 
w I-ej grupie uposażeniowej, a w najwyższej tylko 
1,9%, to w r, 1922 stosunek był praw ie odwrotny.; 
5%  w pierwszej, 23% w najwyższej. Z powyższego 
wynika, że szanse na otrzymanie koncesji praw ie nie 
istnieją, a pracownicy trzym ają się kurczowo praęy, 
bo kto im da em eryturę. I tutaj znowu w kracza K a­
sa Płac z pomocą. Rozbudowany na szeroką skalę 
Fundusz Pomocy (Notstandsfonds) dopłaca dodatki 
do świadczeń em erytalnych osobnego „Zakładu 
Ubezp. dla farm aceutów “ i starsi, spracowani far­
maceuci mogą skorzystać z dobrodziejstwa odpo­
wiedniej emerytury, co wykazują nast. dane staty-
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styczne. W r. 1922 procent najwyżej uposażonych 
pracowników wynosił 22, potem  zaczyna spadać: 
w r. 1923 — 21%, 1924 — 19,5%, 1925 — 18,5%, 
1926 — 18,5%, 1927 — 15,9%, 1928 — 15,3%, Było 
to równocześnie wielkiem  odciążeniem dla Kasy 
Płac, bo liczna ta  kategorja najwyżej uposażonych 
pracow ników  stanow iła właściwie deficytową po­
zycję, ponieważ wypłaty równały się wpłatom  aptek 
za nich. Zdobyte w ten  sposób oszczędności zasiliły 
fundusz rezerwowy.

Schemat uposażeniowy ustawowej Kasy Płac dzie­
lił się pierwotnie na dwanaście szczebli zasadniczej 
płacy, w zrastających równomiernie co 3 lata  o 22 
szylingi i pobory wynosiły od 180 do 422 szylingów. 
Dodatek miejscowy i rodzinny był wypłacany w każ­
dej kategorji płacy wg. poniższego schematu.

Kategorja Dodatek Dodatek
miejscowości miejscowy rodzinny

A. 88 23
B. 66 20
C. 44 17
D. 22 14

W  r. 1929 wprowadzono nową skalę płac, k tóra
dała znaczną popraw ę warunków. W ygląda ona jak
następuje:

A, Płace zasadnicze.

Stopień płacy Lata służby Płaca miesięczna

I. 1 — 2 180
II. 3 — 4 202

III. 5 — 6 224
IV. 7 — 8 246
V. 9 — 10 268

VI. 11 — 12 290
VII. 13 — 14 312

VIII. 15 — 16 334
IX. 17 — 18 356
X. 19 — 20 378

XI. 21 — 22 400
XII. 23 — 24 422

XIII. 25 — 26 444
XIV. 27 — 28 466
XV. 29 — 30 488

XVI. 31 — 32 510
XVII. 33 — 34 532

XVIII. 3 5 ------- 554

B, Dodatki,

Kategorja Dodatek Dodatek
miejscowości miejscowy rodzinny

A. 88 23
B. 66 20
C. 44 17

Oprócz, tego pracownicy otrzymują 15 czerwca 
i 15 grudnia po połowie pensji, a ponadto co kw ar­
tał po 135 szylingów.

FUNDUSZE NA POKRYCIE UPOSAŻEŃ, 
a) Przed utworzeniem Kasy Płac,

Przed utworzeniem  dobrowolnej Kasy Płac nie 
było oczywiście żadnej centrali gromadzącej fundu­

sze na opłacenie pensyj farm aceutów pracowników. 
Jedyną formą takiej centralnie zorganizowanej w y­
płaty  była owa opłata po 20 koron od pracownika, 
k tó ra  miała służyć do podniesienia uposażeń s ta r­
szych pracowników. Na obszarze tych gremjów, k tó ­
re ją wprowadziły było więc obciążenie aptek 
większe. Naogół w ydatki personalne ap tek  były 
większe w Austrji Dolnej (Wiedeń), Pobrzeżu, Styrji 
i Karyntji, zaś niższe w Galicji, M orawach, Czechach, 
Bukowinie i Dalmacji. Widzimy zatem, że z w yjąt­
kiem tego ostatniego kraju, niższe płace utrzym y­
wali aptekarze właśnie w tych krajach, k tóre miały 
nadprodukcję farm aceutów-pracowników.

b) Po utworzeniu dobrowolnej Kasy Płac,
Sposób pobierania opłat od aptek w dobrowolnej 

Kasie Płac ulegał różnym zmianom. Najpierw usta­
lono 7 klas opłat (200, 215, 230, 250, 270, 290, 310 
koron), później uzależniono kwoty repartycyjne od 
wielkości przedsiębiorstwa, pobierając je w grani­
cach od 220 do 340 koron. Kwota opłacana przez 
właściciela apteki dzieliła się na kw otę zasadniczą 
od 200 do 215 koron, powiększoną o dopłatę za każ­
dy 1000 m ieszkańców w danej miejscowości i za 
każdy 1000 mieszkańców przypadający na daną 
aptekę. Lista szacunkowa aptek podlegała zatw ier­
dzeniu przez gremja, k tóre mogły dokonywać w niej 
zmian, zależnie od w arunków  lokalnych. W ten  spo­
sób można było otrzymać zupełnie sprawiedliwe za­
sady zaliczania. Nadto doliczano zależnie od k a te ­
gorji miejscowości po 20 — 40 koron dodatku na w y­
żej wspomniany dodatek wyrównawczy.

c) W ustawowej Kasie Płac,
Wg. najnowszego rozporządzenia z 20 lipca 1933 

apteki opłacają za każdego pracownika w kategorji 
miejscowości A  — 540 szyi., B — 500 szyi., C — 460 
szyi. W pływy z tych opłat mają pokryć pensje wraz 
z dodatkam i rodzinnemi. Na pokrycie wyżej wspo­
m nianych dodatków kw artalnych płacą aptekarze 
za każdego pracow nika po 45 szyi. mies., wreszcie 
na fundusz rezerw ow y po 6 szyi. Nadto rozporzą­
dzenie zaw iera osobny wydział, ujmujący skompli­
kow aną sprawę opłat za wyrównanie ryzyka. Do­
tyczy to opłat za pracujących w aptece członków 
rodziny i udziałowców, którzy mogą ewent. w przy­
szłości obciążyć ryzyko uposażeniowe i emerytalne 
Kasy Płac,

INSTYTUCJE SPOŁECZNE I ŚWIADCZENIA 
ZAKŁADU.

a) W dobrowolnej Kasie Płac,

Utworzenie dobrowolnej Kasy Płac było samo 
przez się wielkiem dziełem społecznem. Włożono 
w to tak  wielki wysiłek, że dalsza rozbudowa świad­
czeń społecznych w tym okresie mogła z natury rze­
czy przybrać niewielkie rozmiary.

Pomimo tego dobrowolna Kasa Płac zdziałała 
wiele w kierunku zabezpieczenia pracow nika na w y­
padek choroby. U staw a zobowiązywała pracodaw ­
cę do wypłacania pracownikowi w razie choroby 
pełnej pensji przez sześć tygodni, Otóż Kasa Płac 
przejęła na siebie to ryzyko za opłatą miesięczną 
po 3 korony od każdego pracownika. Świadczenie
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to ma znaczenie nietylko, jakby się na pierwszy 
rzut oka zdawało, dla pracodawcy, ale i dla pracow ­
nika, bo dla jego sytuacji służbowej nie jest obojęt- 
nem, czy jego pensję w  razie choroby pokryw a Kasa 
Płac, czy pracodaw ca z własnej kieszeni. Nowa for­
ma asekuracji społecznej wnosiła dla pracodaw cy 
dużą ulgę.

Obok Oddziału II uruchom iła Kasa Płac osobny 
Oddział III, k tóry  prowadził asekurację samotnie 
pracujących, lub współpracujących w swem przed­
siębiorstwie właścicieli ap tek  w  razie choroby. K a­
sa Płac opłacała w tedy jego zastępcę.

Oprócz tego dobrowolna Kasa Płac pokryw ała 
t. zw. dodatek wyrównawczy dla tych pracowników, 
którzy na podstaw ie jej schem atu uposażeniowego 
pobierali mniejsze wynagrodzenie niż dawniej.

b) W ustawoweji Kasie Płac.
Okres inflacyjny sparaliżował możliwości dalszej 

rozbudowy świadczeń społecznych Kasy Płac. W kła­
dy wpłacane zgóry, chociaż większe cyfrowo, nie 
dorównywały w w artości pensjom pracowniczym 
wypłacanym zdołu. To zjadało nadwyżkę,

Dokonano natom iast odrazu komasacji kwot re- 
partycyjnych i opłat za ryzyko Oddziałów II i III, 
Trzeba dodać, że obowiązek społeczny w ypłaty peł­
nej pensji pracow nikom  w razie choroby został pod­
niesiony, bo wynosił już nie 6 tygodni, ale od 6 do 
12, zależnie od lat służby. Za dobrowolne świadcze­
nie społeczne Kasy Płac należy uznać sprzyjające 
przepisy przy zaliczaniu wysługi lat, co się odnosi 
przedew szystkiem  do zaliczania okresu aspirantu­
ry, wyższych studjów i służby wojskowej. Kasa Płac 
dolicza również pracow nikow i 1 rok, jeżeli p rzepra­
cował w jednem przedsiębiorstw ie 5 lat bez p rzer­
wy. W szystkie te i podobne świadczenia podwyż­
szają ryzyko Kasy Płac, za co pobiera ona dużo niż­
sze premje niż zwyczajnie.

D odatek rodzinny może być wypłacany do 7-krot- 
nej wysokości 13 razy w roku. Jest to duże świad­
czenie dla pracow ników o licznych rodzinach. P ra ­
cownik może otrzym ać zaliczkę do wysokości 3-mie- 
sięcznych poborów. Osobna umowa pomiędzy w ła­
ścicielem a pracownikiem  reguluje urlopy dla far­
m aceutów pracowników. W ynoszą one na początku 
3 tygodnie, po 10 latach pracy 4 tygodnie, a po 20 
latach 5 tygodni. Umowa ta  uniezależnia pracow ni­
ka od ilości czasu przepracow anego w jednej ap te­
ce. Otóż Kasa Płac pokryw a każdem u pracodawcy 
koszt urlopu pracow nika powyżej 3 tygodni do w y­
sokości 90%, bonifikując mu należną wpłatę.

Kasa Płac prowadzi na własny koszt centralną 
placówkę pośrednictw a pracy oraz ponosi nieraz 
w całości koszta przesiedlenia się pracow nika po­
szukującego pracy,

Poważnem świadczeniem Kasy Płac jest odpra­
wa pośmiertna, wynosząca po 3 latach — 2-miesięcz- 
ną pensję, po 5 latach — 3-miesięczną, po 10 latach 
— 4-miesięczną, po 15 latach — 6-miesięczną, po 
20 latach — 9-miesięczną a po 25 latach całoroczną 
pensję.

Dodać należy, że jest to świadczenie obciążające 
ustawowo właściciela apteki. Oprócz tego w ielkie­
go świadczenia, podejmuje się Kasa Płac wypłacać 
w razie śmierci pracow nika wdowie 3-miesięczną 
odprawę. Żaden zawód nie zna tak  znacznych świad­
czeń w razie zgonu pracownika.
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Jeśli pomimo tych wszystkich świadczeń głównych 
właściciele domagają się zmniejszenia kwoty repar- 
tycyjnej, a pracownicy podwyższenia płac, to można 
wykazać, że czysty m ajątek Kasy w zrasta bardzo 
powoli i nie wynosi naw et 1 miljona szylingów, wli­
czając w to już nadwyżki budżetowe, fundusz rezer­
wowy i fundusz im, Longinowicza, Z tego duża część 
tkwi w zaległościach i zaliczkach.

Koszty administracyjne wynosiły przeciętnie od 
1,9 do 2,8 przypisu rocznie. W zrost ich tłumacźy się 
podwyższeniem udziału Kasy Płac w kluczu rozra­
chunkowym wspólnoty administracyjnej z „Zakła­
dem Ubezp. dla farm aceutów ". Kasa Płac nie robi, 
jakby się zdawało, na wszystkich w płatach samych 
tylko zyskownych interesów. Obliczenia wykazują, 
że do pracow nika w najwyższych szczeblach uposa­
żeń Kasa dopłaca od 7 do 12% na czysto! A trzeba 
pamiętać, że te  kategorje pobierają pensje do 38 r. 
służby i dłużej, bo na em eryturę może iść pracow ­
nik dopiero w 60 r. życia. Gdyby nie to, że pewna 
ilość pracow ników  dochodzi wcześniej czy później 
do własnej apteki, deficyt ten byłby groźny. Z tycb 
rozw ażań kasowo statystycznych wynika, że Kasa 
Płac jest instytucją o wysoce sprawiedliwej społecz­
nej funkcji rozdzielczej.

W yliczenie świadczeń Kasy Płac nie byłoby zu­
pełne, gdybyśmy nie zanotowali świadczeń „Fundu­
szu Pomocy" (Notstandsfonds), którego zadaniem 
jest dopłata wyrównawcza do em erytur i wypłata 
ich osobom, które nie posiadają innych praw  do ren t 
starczych (byli właściciele, dzierżawcy i ich rodzi­
ny). Fundusz Pomocy zastępuje tym ostatnim  także 
Kasę Chorych. Fundusz Pomocy w ypłaca rocznie 
kilkaset tysięcy szylingów. Ogólna suma obrotów 
rocznych Kasy Płac przekracza pięć miljonów szy­
lingów.

Odrębną cechą charakterystyczną ustaw odaw stw a 
aptekarskiego w Austrji jest wspólnota organizacyj­
na Kasy Płac z „Zakładem  Ubezpieczeń dla farm a­
ceutów", osobnej instytucji asekuracji społecznej 
farm aceutów-pracowników. Cechy tej wspólnoty po­
zostawiamy poza ramami naszego artykułu.

Na tem  zamykamy szkic informacyjny o austriac­
kiej Kasie Płac dla farm aceutów-pracowników. 
W  świetle tych informacyj widzimy, iż ta  jedyna do­
tychczas instytucja pensyjna świata farm aceutycz­
nego jest nietylko w ielką zdobyczą pracowników, 
ale również i pracodawców, którym  oddaje znaczne 
usługi, przyczyniając się do uzdrowienia stosunków 
w całym zawodzie aptekarskim .

Z prasy zawodowej.
Prasa zawodowa ostatnich miesięcy obfituje w li­

czne artykuły, poruszające najróżnorodniejsze nasze 
bolączki, jak pracowników tak i właścicieli. Z artyku­
łów o różnych tendencjach przebija tęsknota do uzgo­
dnienia poglądów na zasadnicze zagadnienia zawodo­
we. Tu i ówdzie autorzy artykułów doszukują się wza­
jemnie błędów i grzechów, jeżeli nie całych organiza- 
cyj, to przynajmniej ich przywódców.

Objaw powyższy uważamy za. zupełnie dodatni, 
chociażby tylko dlatego, że się mówi i pisze o tem, co 
kogo boli, a mamy nadzieję, że wreszcie musi kiedyś 
dojść do tego, że zrozumiemy wszyscy nasze błędy 
i będziemy starali się je prędzej naprawić. Nie m oże­



my. tylko zrozumieć jednego, że pozwalamy zabierać 
głos o naszych wewiiętrzych sprawach zawodowych 
w prasie zawodowej niefachowcom. Od dłuższego cza- 
gu zwalczamy w aptekach siły niefachowe, a gdy do 
pewnego stopnia na tym odcinku nastąpiła poprawa, 
to pozwalamy im w kraczać na łamy prasy zawodo­
wej i uczyć nas, jak mamy bronić swych spraw. Są 
to dziiwy, jakich nie spotykamy gdzieindziej. Jeżeli 
wychodzimy z założenia, że nie wystarcza być żoną 
właściciela apteki, żeby preparować leki, to tak samo 
jest niewystarozającem być synem właściciela apteki, 
żeby zabierać głos w spraw ach aptekarskich. A może 
autorowi artykułu z Nr. 10 „Wiadom. Farm ac.“, str. 
132, p. J . Modlińskiemu, który jest radcą prawnym 
P. P. T, F. trudno jest zabierać głos w sprawach praw ­
nych naszego zawodu pomimo bardzo obfitego tem a­
tu,,. W każdymbądź razie uważamy za niestosowne 
prowadzić dyskusję na tem at spraw  farm aceutycz­
nych z osobą z poza naszego zawodu i dlatego w y­
wody p. J. Modlińskiego pozostawiamy bez odpo­
wiedzi, a rew anżu na łamach prasy prawniczej nie 
obiecujemy.

. . *
*

W Nr. 13 ,,Wiad. Farmac.“ w artykule redakcyjnym 
„Nowe koncesje ma apteki“ po wstępie, w którym re ­
dakcja w yraża do pewnego stopnia „zadowolenie“ , 
że tak szybko został załatwiony memorjał Z.Z.F.P. 
w sprawie ogłoszenia konkursu na szereg nowych 
aptek, czytamy:

„ F a k t  pow yższy  n ie  m oże u jść  uw agi żadnego  zaw odow ca 
in te resu jąceg o  się choćby w na jm n ie jszy m  n aw et sto p n iu  ży ­
ciem  i rozw ojem  a p te k a rs tw a  w  naszym  k ra ju .

W szyscy  członkow ie naszego  zaw odu —  bez w zględu  n a  to, 
czy z a licz a ją  się do p racodaw ców , czy p raco w n ik ó w  ■—• je d n o ­
m yśln i są  dziś w p rzek o n an iu , że w  zaw odzie  d z ie je  się coś 
źle, że w aru n k i p ra c y  i egzy sten c ji d la  fa rm aceu ty  są  coraz  
c ięższet a  p laców ki zaw odow e p o d u p a d a ją  i k u rczą  się coraz  
b a rd z ie j. 1

W  ty ch  tru d n y ćh  w aru n k ach , jak ie  w y tw o rzy ły  się n a  te r e ­
n ie a p tek ars tw a , k a żd a  zm iana  w is tn ie jący m  s tan ie  rzeczy, 
k ażd e  now e p rzedsięw zięcie  w iąże się z n a d z ie ją  zm iany  na 
lepsze. . | ii-,1 ' M I" ■". -1' '

Cóż z. tego, że o d k ry to  szereg  m iejscow ości, w  k tó ry ch  is tn ie ­
je  .w y starcza jąca  no rm a  ludnośc i d la  za ło żen ia  now ej ap tek i,, 
cóż z tego, że la rg a  m anu  uszczęśliw i się k ilk u d z ies ięc iu  z a ­
w odow ców  koncesjam i, gdy n ie je d n a  z ty ch  now ozałożonych  
a p te k  n ie zn a jd z ie  p o d sta w  n a leży te j eg zy stencji, a  częstok roć  
z ru jn u je  w eg etu jące  do ty ch czas ap tek i!

W e w spom nianym  n a  w stęp ie  m em o rja le  Z arz ąd u  Z. Z. F . P . 
w yrażono  p rzek o n an ie , żę. „og łoszen ie  k o n k u rsu  na  ca ły  szereg 
now ych a p tek  by łoby  rea ln em  pociągn ięciem  w  k ie ru n k u  zm n ie j­
szen ia  bezrobocia". M yśl n a p o zó r s łu szn a  —  p rz y  b liższem  je ­
dn ak  zas tan o w ien iu  się n a su w a ją  się w ątp liw o śc i: czy w  d z i­
sie jszych  w aru n k ach  nie je s t racze j p rzec iw n ie?  C zy w  m iarę  
zak ła d a n ia  now ych a p te k  czynność się n ie  ro z d rab n ia , a  ilość 
p racow ników  się n ie zm n ie jsza?  P rzec ież  w łaśc ic ie l now o- 
o tw arte j ap tek i, b o ry k a ją c  się z tru d n o śc iam i, p ra c u je  sam, a co 
na jw yżej z pom ocą n a jta ń sze j s iły  fachow ej. .M ało tego: a p te ­
ki już is tn ie jąc e  W danej m iejscow ości —  n a  sk u tek  z m n ie j­
szen ia  się obro tów  p rzez  p rz y b y c ie . now ej a p te k i —  z aczy n a ją  
rob ić  oszczędności, w  p ierw szym  rzęd z ie  n a  p e rso n e lu  i jego 
p łac ac h ., ii U I ¡ W | : [ ? |

I inne n ad z ie je  zw iązane z now em i kon cesjam i d a lek ie  są  od 
u rzeczyw istn ien ia , G dy  w e w spom nianym  m em o rjale  czy tam y

w dalszym  ciągu: „W edług  naszego  z d an ia  k o n ces je  w inny  być 
nad aw an e  zaw odow com  w  p e łn i s ił"  —  to  zd a jem y  sobie s p ra ­
wę, że chodzi tu  p rzedeW szystkiem  o ty ch  kolegów , k tó rzy  d z ię ­
k i d łu g o le tn ie j i c iąg łej p ra cy  w  ap tece  zdoby li w ysok ie  k w a ­
lif ik a c je  fachow e i w, p ierw szym  rzęd z ie  zas łu ży li n a  p o s ia d a ­
nie w łasnego  w a rsz ta tu  p racy . T ym czasem  —  w śró d  o sta tn ich  
k o n ces jo n a rju szó w  —- stosunkow o n iew ie lu  je s t fa rm aceu tów  
p racow ników .

J a k  p o w iedzieliśm y  n a  w stępie, w szyscy  członkow ie zaw odu 
z d a ją  sobie sp raw ę  z ciężkiej sy tu ac ji, w  jak ie j zn a laz ło  się 
ap tek ars tw o . N ie  w ą tp im y  ,że w szyscy rów nież  się z tem  zgodzą, 
że  mowę k o n c es je  w  te j chw ili —  to. d la jed n o s te k  w ą tp liw e  
korzyści, a d la  zaw odu  jak o  całośc i d a lsza  p au p ery zac ja .

P rz e d  o rg an izac jam i zow odow em i s ta n ą ł p ro b lem  w ażniejszy , 
na  k tó ry  trze b a  będzie  dać  odpow iedź: C zy n ie  czas n a jw yższy  
p o rzucić  p a r ty k u la rn y c h  zabiegów , lecz p rz e jść  do w spólnej 
w alk i o n a jb a rd z ie j is to tn e  p o d staw y  b y tu  zaw odow ego, do 
w a lk i o u zn an ie  w y łączn y ch  p ra w  zaw odow ych  farm aceu ty , do 
w alk i o lepszy  u stró j p rzy szłeg o  a p te k ars tw a .

G d y  te  zasad n icze  p o stu la ty  z o stan ą  z rea lizow ane, w tedy  
i k o n cesje  n a  now e a p te k i zap ew nią  ich w łaśc ic ie lom  znośną 
egzystencję",

Z wywodów wyżej przytoczonych należy przyznać 
słuszność twierdzeniu, że wśród ostatnich koncesjo­
narjuszów — niewielu jest farmaceutów pracowników. 
R edakcja „Wiadom. Farmac-“ pomija jednak wstydli­
wie milczeniem, kto stanowił tych szczęśliwców, 
a szkoda, bo czas już zagrać w otw arte karty  i wska­
zać na nienormalności przy nadawaniu koncesyj. 
Istnieją państwa, gdzie urzędnicy państwowi nie 
otrzym ują koncesji, bo po  zdecydowaniu się na służbę 
państwową, m ają już przez to samo pewneg0‘ rodzaju 
przywileje w postaci emerytury, ulg na kolejach 
i t. d., a więc gorsze lub lepsze zabezpieczenie bytu, 
U nas, niestety, dzieje się inaczej. Zasadniczą w adą 
naszego ustroju aptekarskiego jest, że wszelkie troski 
zawodowe koncentrują się około „biednego“ właści­
ciela apteki, a nic się nie mówi o „bogatych i dobrze 
płatnych“ przez właścicieli (np. 150 zł. miesięcznie) 
pracownikach, tak, jakby ta  kategorja ludzi nie istnia­
ła lub była zbędna na tym świecie. Stać nas na hum a­
nitarne, bezstronne i ludzkie traktowanie potrzeb w ła­
ściciela apteki, a nie stać nas na analogiczne podej­
ście do zagadnień pracowniczych. Pracownik domaga­
jący się odpowiednich warunków pracy i płacy jest 
w oczach w łaściciela bolszewikiem, a właściciel w y­
zyskujący pracownika, to lojalny, szanowany i pań­
stwowo myślący obywatel.

Doprawdy, dziwna logika i filozofja zawodowa 
wyższego rzędu...

W  pierwszych ustępach przytoczonego artykułu 
red. „Wiad. Farm .“ podkreślając coraz cięższe wa­
runki dla farmaceutów, dochodzi do wniosku, że każ­
de nowe przedsięwzięcie wiąże się z nadzieją zmiany 
na lepsze. Oczywiście, wysiłki Z. Z. F, P. nigdy nie 
szły w kierunku pogorszenia warunków, a szczególnie 
tych, co m ają najgorsze w naszym zawodzie.

Dalej — „Wiad. Farm .“ m artwią się zawczasu za 
przyszłych koncesjonarjuszów. Czy tylko nie zawcze- 
śnie, gdyż wątpimy, żeby nowy koncesjonarjusz nie 
osiągnął zysku większego od obecnych „wysokich" 
poborów.

Niesłusznem jest też twierdzenie, że zwiększona 
ilość ap tek  nie zmniejszy bezrobocia. Jeżeliby naw et 
ilość zatrudnionych nie wzrosła, to  w każdym razie 
znajdą zatrudnienie sami koncesjonarjusze, dla k tó ­



Nr. 9 K R O N IK Ą  FA R M A C E U T Y C Z N A

rych niem a obecnie miejsca w  aptekach pryw a­
tnych, chociażby ze względu na „wygórowane“ płace.

W reszcie w ostatnich, ustępach ,,Wiad. Farm .“ 
twierdzą, że nadanie nowych koncesyj, to dalsza pau­
peryzacja całości zawodu,

Dziwnem się dla nas wydaje w danym wypadku po­
jęcie całości zawodu, boć przecież od tego nie zbie­
dnieją pracownicy, którym chyba „Wiad. Farm .“ nie 
mogą odmówić przynależności do zawodu farmaceu­
tycznego. • ... ' ' - !i

W zakończeniu ,,Wiad. Farm ." naw ołują do porzu­
cenia partykularnych zabiegów i przejścia do wspól­
nej walki o istotne podstawy bytu zawodowego' i do 
walki o lepszy ustrój przyszłego aptekarstwa.

Nic nam nie pozostaje, jak tylko przyklasnąć wy­
wodom ,,Wiad. Farm .“ i. podpisać się pod tą  senten­
cją, ale ćo mamy począć, gdy partykularyzm  właści­
cieli aptek tak głęboko' się w żarł w ich psychologię, 
że poiza sobą nie chcą widzieć nikogo wiecej. Opa­
nowało ich jakieś średniowieczne szlacheckie „libe­
rum veto“ przeciwko postulatom pracowników, a nie 
znajduiąc rzeczowych argumentów P. P. T. F. w yraź­
nie podkreśliło w swem piśmie do Oddziału W arsza­
wskiego Z. Z. F. P. z dnia 26-111. Nr. 112/35, że n i e 
c h c e  i n i e  m o ż e  u z a l e ż n i a ć  r e g u l a c j i  
p ł a c  o d  k o n f e r e n c y ' j  z e  Z w i ą z k i e m .  
Teza tego rodzaju została -potwierdzona przez w al­
ne zebranie wydziału właścicieli aptek warszawskich 
w dniu 29.111.

Z tego wszystkiego można wyciągnąć wniosek, że 
właściciele aptek, jak udzielni książęta średniowiecz­
ni, obwarowani w swych twierdzach systemem konce­
syjnym  i wysoką normą ludności, kpią sobie ze wszy­
stkich wzniosłych haseł zawodowych i zawodowców 
bez koncesyj, a jedynym ich argumentem jest: nie 
chcemy, nie chcemy i jeszcze raz nie chcemy...

W  tymże ustępie ,,Wiad. Farm .“ mówią o walce 
o lepszy ustrój przyszłego aptekarstwa. Możeby 
,,Wiad. Farm “ zechciały bliżej wyjaśnić sposób w al­
ki i o jaki to lepszy ustrój się rozchodzi, ponieważ 
walkę pracowników o lepszy ustrój nazywa się pod­
cinaniem gałęzi, na której się siedzi. Prosimv -nrzeto 
w skazać nam to „Eldorado“ P. P. T. F., bo „Eldora­
do" pracow ników nie odpowiada właścicielom aptek.

Od pewnego czasu stale się spotykamy z tw ierdze­
niem lub wprost z zarzutami ze strony przedstawicieli 
P. P. T. F., że Związek łączy sprawy ekonomiczne 
z abstrakcyjnemi sprawami zawodowemi, czyli ina­
czej mówiąc ideowemi. Nie dziwilibyśmy się, gdyby 
tego rodzaju zarzuty padały  że strony ludzi, którzy 
sami postępują w myśl głoszonych haseł, lecz 
w danym wypadku rzecz się przedstaw ia wręcz od­
wrotnie. Dotychczas widzimy, że tylko pracowników 
stać na proste i szczere stawianie spraw y bez przyw­
dziewania togi Platona, podczas gdy strona przeciwna 
robi odwrotnie. Jednym  z  przvkładów bezinteresow­
nych wzniosłych haseł P. P. T. F. jest ustawiczna w al­
ka o zamknięcie aptek Ubezpieczalń Społecznych. 
Śmiemy wątpić, czy się znajdzie tak  ograniczony czło­
wiek, który nie dopatrzyłby się w tej walce zaintere­
sowań bardzo i to bardzo m aterjalnych, wobec któ­
rych bledną postulaty pracowników w sprawie płac. 
Jeżeli chodzi o sprawę wyłączności zawodowej, to 
Związek zawsze mocno i solidarnie s ta ł przy tej te ­
zie obok P. P, T. F., ale też nie możemy twierdzić, że 
ta sprawa niema żadnej łączności ze stroną m aterjal-

ną. Moglibyśmy przytoczyć cały szereg tego rodzaju 
przykładów, lecz wystarczy narazie te dwa.

Reasumując nasze wywody kategorycznie stw ier­
dzamy, że sprawy zawodowe leżą nam głęboko na 
sercu, może więcej niż tym, co stale nam czynią za­
rzuty, lecz, niestety, nie możemy się zrozumieć, tak 
samo, jak nie może zrozumieć syty głodnego.
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nie przestaje zajmować naszych umysłów. Jest ono 
zbyt ważnem, żeby bez większej dyskusji przejść nad 
niem do porządku dziennego i śmiem wątpić, czy na­
wet po wprowadzeniu unifikacji ustawodawstwa 
aptekarskiego nie będzie nadal dyskutowane.

Na terenie Związku dotychczas na wszystkich z ja ­
zdach prowadzono debaty w płaszczyźnie projektów 
rządowych t. j. w płaszczyźnie systemu koncesyjnego. 
Ponadto zalecono Zarządowi Głównemu Z- Z. F. P. 
zainicjować dyskusję na tem at ustroju aptekarskiego 
nawet z uwzględnieniem systemu wolnego osiedlania 
się. Nie brakowało bynajmniej i innych projektów, a 
nawet bardzo bliskiego, pokrywającego się z wywoda­
mi „Wiad. Farm ." z dnia 7.IV r. b. Nr. 14 (Wolne 
osiedlanie się aptekarzy), gdzie autor wspomnianego 
artykułu wykazuje wielki entuzjazm dla systemu, 
w którym kapitał podlegałby ścisłej kontroli państwa.

Ponieważ artykuł „Wiad. Farm ." pod tytułem 
„Wolne osiedlanie się aptekarzy" z Nr. 14 jest a rty ­
kułem redakcyjnym, a „Wiad. Farm ." są oficjalnym 
organem P. P, T. F., to sądzę, że wspomniany artykuł 
jest cdzwierciadleniem opinji P. P. T. F., a jeżeli tak, 
to musimy skonstatować, że artykuł jest „mixtum 
compositum wymierzonem wprost w  dotychczasową 
politykę P, P, T. F. Nie będę się bawił w kwalifikację 
lawirowania. Jest on doprawdy paradoksem  i rewolu­
cją dotychczasowych pojęć właścicieli aptek, pragną­
cych wszystko nakręcać i naginać pro suo bono. Czy­
tam i nie wierzę własnym oczom. Burżuazyjni, a czer­
woni... właściciele aptek, jak baranki tęsknią do syste­
mu, w którym  daleko sięga ingerencja Państwa, a pro­
letaria t „pracownicy" wypowiada się za liberalizmem 
gospodarczym. Słowem, świat naopak!,.,

*
* *

Ponieważ „Wiad. Farm ." trudno jest przejść do po­
rządku dziennego nad moimi artykułami z ostatnich 
numerów „Kron. Farm.", to vice versa, mnie jest też 
trudno pominąć milczeniem artykuł „Wiad. Farm.". 
J a  nigdy tak nie pomieszałem pojęć, jak się wydaje 
„Wiad. Farm.", i jak je pomieszały „Wiad. Farm ." we 
wspomnianym artykule. W swoich wystąpieniach stale 
podkreślałem  i podkreślać będę nadal, że najistotniej- 
szem zagadnieniem dla pracowników jest nie forma, 
lecz treść ustroju aptekarskiego, a treść tą  stanowi za­
gwarantowanie sprawiedliwego minimum egzystencji. 
Nie ja gonię za efektami bez oglądania się na potrze­
by zawodu, lecz odwrotnie — „Wiad. Farm.". J a  w ła­
śnie występuję w. obronie potrzeb tej części zawodu, 
której na imię — farmaceuci pracownicy. W ykręcanie 
kota ogonem w rodzaju gry słów o liberalizmie gospo­
darczym nie sprowadzi pracowników na manowce. 
Rzeczywistych inteńcyj właścicieli aptek „Wiad.



Farm." nie zdołają okryć figowym listkiem „nowego 
kursu gospodarczego“ z daleko sięgającą ingerencją 
Państwa, ponieważ z tego nawet koń by się uśmiał.

Związek zwalcza i będzie zwalczał liberalizm wyzy­
sk u ją  momentalnie podpisze się na system ingerencji 
Państwa przy regulowaniu warunków płacy i pracy. 
Korzystając z tej oferty ,,Wiad. Farm .“, które odże­
gnują się cd „gasnącego świata“, a żegnając się z libe­
ralizmem, tęsknią do ustro ju przyszłości, rodzącego 
się w ciężkich bólach przesilenia ekonomicznego i już 
ukazującego się z powszechnego chaosu nieskoordyno­
wanego ustroju kapitalistycznego, chylę czoło i jako 
wyjście z obecnej sytuacji proponuję stworzenie wzo­
rem A ustrji K a s y  P ł a c ,  która z tytułu samej 
konstrukcji będzie nietylko pod kontrolą Państwa, 
lecz też i pod kontrolą przedstawicieli właścicieli 
aptek.

Wobec wyżeji przytoczonych wywodów, jak rów­
nież wobec „rezygnacji“ „Wiad. Farm .“ z walki o dal­
sze utrzymywanie obecnego ustroju, pomimo „przera­
żenia" i „wzdrygania się“ spowodu jego upadku, acz­
kolwiek był on uważany przez obecnych właścicieli 
aptek i ich przodków za niewzruszony dogmat — ra ­
dzę nie wskazywać na przykład Włoch, Niemiec, Ro­
sji i Stan. Zjedn. Am. Płn., lecz zrezygnować ze swego 
„liberum veto“ co do umowy zbiorowej lub Kasy 
Płac, a przejść dci konkretnej pracy nad rozwiąza­
niem zagadnienia o zapewnieniu egzystencji farmace­
utom pracownikom,

Biorąc pod uwagę, że aspiracje właścicieli aptek 
i pracowników obecnie pokrywają się (sądząc z wy­
wodów „Wiad. Farm ,“), że oba te obozy odżegnują 
się od „gasnącego świata“, nie pozostaje mi nic inne­
go, jak zrezygnować z polemiki z innymi „wolnoosie- 
dleńczymi“ wywodami „Wiad. Farm .“ i czekać na 
„pokój ludzi dobrej woli“.

Cz■ Nałęcz.

B. M O SZK O W IC Z - Łódź.

„O wólnem  osiedlaniu się .“
Zaigadtnienie u s tro ju  a p te k a rsk ie g o  jes t jednym  

z n a jw ażn ie jszy ch  proiblem ów  chw ili. T em a t p o ­
w yższy  b y ł omawiamy już n ie je d n o k ro tn ie , jed n a k  
n ic  n ie  s tra c ił ze swej a k tu a ln o śc i i niadal jest 
żywo- d y sk u to w a n y  w  sfe rach  zaw odow ych . P ra g ­
nąc  p rzy czy n ić  Się do wyimiainy p o g ląd ó w  n a  ta k  
ak tu a ln y  tem a t, r e d a k c ja  K ro n ik i F a rm a c e u ty c z ­
nej d ru k u je  p o n iższy  a r ty k u ł k o l. B. M oiszkowi- 
cza i 'o tw iera  sw e gościnne łam y  d la  p rag n ący ch  
¡zabrać gło>s w  pow yższej sp raw ie . Jed n o c ze śn ie  
zas trzeg am y  się, że n ie  c a łk o w ic ie  p o d z ie lam y  
w yw ody  kol, B. M oiszkowicza, (Red.)

(Artykuł dyskusyjny)

W numerze styczniowym „Kroniki“ kolega, podpi­
sany „TEG“ wypowiada kilka uwag w sprawie przy­
szłego projektu Ustawy A ptekarskiej.“ Ustawa nasza 
już od kilku lat ma się „lada chwila“ ukazać i dlatego 
już od kilka lat przestaliśm y roztrząsać zagadnienia 
zasadnicze reformy ustroju aptekarskiego, uważając 
taką dyskusję za bezcelową. Conajwyżej od czasu 
do czasu zastanawiał się któryś z naszych kolegów 
na łamach „Kroniki“ nad drobnemi zmianami, jakie 
przynosił nowy w arjant projektu nieukazującej się 
ustawy. Wobec tego, że taki stan trwać będzie przy­

puszczalnie jeszcze dość długo, uważam, że należy 
rozpocząć zasadniczą dyskusję, aby raz nareszcie 
wyświetlić, czy zmieniły się w ciągu ostatnich kilku 
lat poglądy pracowników na kwestję ustroju aptekar- 
stwa i jakiego ustroju pragniemy.

Niektóre uchwały naszych Oddziałów oraz artykuł 
kol. TEG wypowiadają się za wolnem osiedlaniem 
się. W spomniany autor pragnie być wyrazicielem 
opinji młodych magistrów — i z niezwykłym entu­
zjazmem wypowiada się za nowym ustrojem  i już 
w samem dążeniu do tego ustroju widzi źródło ener- 
gji, niszczącej apatję  i zniechęcenie. Z całego serca 
pragnie narodzin nowego projektu wprowadzającego 
zasadę wolnego osiedlania się.

Rzeczy upragnione m ają to do siebie, że prócz 
właściwości upragnionych posiadają jeszcze cechy 
r z e c z y w i s t e .  I tak się to już dzieje w życiu, że 
w chwili, gdy się pragnienie urzeczywistnia, to te 
dobre upragnione cechy ulatniają się, a na pierwszy 
plan się wysuwa r z e c z y w i s t o ś ć ,  której się 
przedtem  nie widziało. W swoim wielkim entuzjaź- 
mie kol. TEG zdaje się w bardzo mglistej formie do­
strzegać zarysy przyszłego upragnionego ustroju.

Nie wszystko, co się od słowa „wolność“ wywodzi, 
prawdziwą wolność oznacza.

Rewolucja francuska i wszystkie rewolucje ub. stu­
lecia wywalczyły dla wszystkich obywateli „równość 
i wolność“ formalną, ale bynajmniej nie zapewniły 
ludziom równości i wolności rzeczywistej. Nie preten­
dując do głębszych i dalszych analogij, pragnę za­
znaczyć, że przez formalne nadanie wszystkim far­
maceutom „wolności” osiedlania się, proponowana 
przez kol. TEG rew olucja,'m ająca zniszczyć „średnio­
wieczny system koncesyjny“ nie nada im r z e c z y ­
w i s t e j  możności zdobycia wolnego warsztatu p ra ­
cy, o czem jeszcze potem pomówimy.

Zwolennicy woln, osiedl, zaczynają zwykle od tego, 
że jesteśmy zawodem wolnym i wyzwolonym, a więc 
nam się należy ta wolność założenia własnego w ar­
sztatu pracy i to właśnie tam, gdzie kto tego zaprag­
nie. Otóż samodzielność i wolność osiedlania się 
przestały już być przywilejami „przywiązanemi“ do 
zawodów wyzwolonych. Nauczyciel, inżynier, technik 
lub chemik już oddawna są zależni od swych praco­
dawców. Co się zaś tyczy najbliższych nam pod 
względem terenu działania lekarzy, to wielu z nich 
chętnie rezygnuje z „własnego w arsztatu pracy“ by­
leby mieć zapewniony byt w szpitalnictwie prywat- 
nem, państwowem lub w ubezpieczalniach, a zarówno 
wśród lekarzy, jak i prawników panują ostatnio ten­
dencje przeciw wolnemu osiedlaniu się, a za piano- 
wem rozmieszczeniem sił danego zawodu.

Jeżeli koledzy się powołują na stosunki, panujące 
w wolnych zawodach prawników i lekarzy, to zapo­
minają o pewnej „drobnostce“, o której już wyżej 
mimochodem napomknąłem. Lekarzowi lub adwoka­
towi wystarczy, że wynajmie mieszkanie odpowied­
nie do posiadanych środków, wywiesi szyldzik ze 
specjalnością i godzinami przyjęć i poczeka, aż zjawi 
się upragniony pacjent lub interesant. Czy tak się 
rzecz ma z farmaceutą. Nasi „wolnoosiedleńcy“ są 
tak oślepieni wygórowanemi cenami obecnych aptek, 
że nie widzą poza nimi rzeczywistej wartości apteki. 
Dzięki obecnemu niesprawiedliwemu systemowi kon­
cesyjnemu (a może istnieć i inny, udoskonalony sy­
stem koncesyjny) cena apteki dochodzi do zawrotnej
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sumy, nie pozostającej w żadnym stosunku do w ar­
tości realnej apteki. Ale przecież i taka istnieje 
i istnieć będzie, i dla uruchomienia apteki zawsze 
trzeba będzie mieć sporą sumę. A o ile dziś jest wielu 
takich beznadziejnych, którzy nie m ają tej „drob­
nostki“ — kilkuset, czy kilkudziesięciu tysięcy, jak pi­
sze kol. TEG, — to przecież i wówczas nie brak bę­
dzie takich; którzy nie będą mieli mniejszej nieco 
„drobnostki“, ale bądź co bądź drobnostki w cudzy­
słowie. Jaką  radę ci znajdą na swe beznadziejne po­
łożenie i przeciwko komu oni skierują swoją energję, 
która ich będzie rozpierała?

Porzućmy więc na chwilkę entuzjazm i zastanów­
my się; jakie będzie położenie pracowników (tych 
przyszłych beznadziejnych) w nowym ustroju apte- 
karstw a. K apitał każdego p rz e ds i ę b i o r st wa (K) sk ła­
da się zasadniczo z dwóch części: z kapitału  stałego 
C (urządzenie, inwestycje, lokal i t. d.) i kapitału  
zmiennego V (towary i robocizna) K =  C +  V.

Z tych dwóch części tylko wielkość Q podlega 
obrotowi i tylko ona daje zysk. Im większe jest C, 
tem większy musi być zysk z V, żeby się kapitał ren- 
tował. Jeżeli chodzi o aptekę, to również i część to­
warów wchodzi do kapitału stałego, apteka bowiem 
zobowiązana jest mieć na składzie cały szereg towa­
rów takich, których latami (a nieraz i nigdy) nie 
sprzedaje, Z drugiej strony ten zamrożony kapitał 
stały  jest bez względu na wielkość i obrót apteki 
prawie jeden i ten sam wszędzie.

Z tego wynikają dwa ważne wnioski:
O ile w mieście jest aptek X to przy systemie wol­

nego osiedlenia będzie ich conajmniej 2 X, czyli, że 
nieproduktywny kap ita ł oigółu aptek w  danem mie­
ście wzrośnie w  dwójnasób, a obrót oigólny pozostanie 
ten  sam, bo' choćbyśmy stokrotnie powiększyli ilość 
aptek, „konsumcja“ leków nie powiększy się. To zaś 
oznacza, że kapitał włożony w aptekę będzie się 
mniej rentował. Obok kilku dobrze prosperujących 
aptek będziemy mieli dużo placówek o słabych pod­
stawach finansowych, wegetujących z dnia na dzień, 
jak to dziś widzimy na przykładzie składów aptecz­
nych. Ale z tego wynika i praw da druga, dla nas p ra ­
cowników o wiele ważniejsza. Przecież włożony ka­
pitał będzie bądź co bądź szukał źródeł pokrycia 
swych strat, t. znaczy dążyć będzie do podniesienia 
stopy zysku kapitału obrotowego. Ceny towarów zni­
żyć się nie dają  (chyba w minimalnych granicach). 
Pozostaje jedno jedyne źródło najpodatnieisze, n a j­
bardziej elastyczne — płace pracowników. O ile dziś 
są one opłakane dzięki naszej słabości i niemocy, to 
wtedy będą one jeszcze bardziej opłakane, a przy­
czyny ku temu będą wtedy objektywne, będą tkwiły 
w założeniu samego ustroju. Tak wygląda ekono­
miczna analiza proponowanego przez kol. TEG sy­
stemu. A  przecież czynniki ekonomiczne są w danym 
wypadku decydujące.

Wreszcie wysuwają koledzy argument, że przy 
wolnem osiedleniu nastąpi wolna gra sił; jednostki 
bardziej uzdolnione wysuną się na plan pierwszy, 
rozwiną swoją energję i t. d. Z wyżej powiedzianego 
już wynika, że na pierwszy plan wysuną się ci, którzy 
będą mieli pieniądze, a wtedy, jak i teraz niewątpli­
wie się zdarzy, że z dwóch kolegów, z których jeden 
był na uniwersytecie zdolny i pracowity, a drugi 
kretyn i leń, ten pierwszy będzie pracownikiem, 
a drugi będzie jego „uzdolnionym“ szefem- Temu nie

zapobieże i system wolnego osiedlenia, raczej będzie 
jeszcze podatniejszym do tego gruntem. A  wolna gra 
sił oznacza w języku potocznym poprostu konkuren­
cję, która wtedy wykroczy daleko poza ramy etyki 
zawodowej, a czy wówczas ci szlachetniejsi i lepsi 
będą zwycięzcami to jeszcze bardzo wątpliwe... 
W rozumowaniach powyższych rozważałem kwestję 
z punktu widzenia pracowniczego. Argumenty ogól- 
no-społeczne przemawiające przeciw proponowane­
mu przez kol. TEG systemowi pozostawiam narazie 
na boku.

Reasumując rozważania moje mogę powiedzieć: 
wypowiadam się przeciwko systemowi wolnego osie­
dlenia, gdyż bynajmniej ten system nie zapewnia 
każdćmu farmaceucie możności zdobycia własnego 
w arsztatu pracy; zato pogarsza w wydatnym stopniu 
warunki tych, którzy z pracy najemnej utrzymywać 
się będą musieli.

Z tego wszystkiego możnaby wyciągnąć mylny 
wniosek, że obecny system koncesyjny winien być 
nadal utrzymany. Apteka jest placówką gospodarczą, 
ale o charakterze użyteczności wyższej i jako taka 
nie może być oddana na łup walki konkurencyjnej. 
Winna ona być otoczona specjalną opieką, do czego 
się najlepiej nadaje system koncesyjny, ale obecnie 
istniejący musi ulec reformie. Bez szkody dla istnie­
jących aptek można w wielu miejscowościach po­
większyć ilość aptek. Sposób nadawania koncesyj 
winien być uregulowany przepisami objektywnymi. 
A wreszcie co najważniejsze — ochrona interesów 
pracowników farmaceutów winna być częścią składo­
wą przyszłej konstytucji ustroju aptekarskiego. Nie 
mogę teraz szczegółowo omówić nakreślanych-iu tez. 
Pragnąłbym, aby rzucone tu myśli spowodowały ży­
wą wymianę zdań na łamach „Kroniki“ — a wówczas 
jeszcze raz zabiorę głos dla streszczenia wyników 
tej dyskusji i sformułowania pozytywnego poglądu 
na przyszły ustrój aptekarstwa.

Wyrok Najwyższego Trybunału  
Adm inistracyjnego.

Z am ieszczony  poniżej w yrok  N ajw yższego  T ry b u n a łu  A d m i­
n is tracy jn eg o  n ie ty lk o  z a ła tw ia  d łu g o trw a ły  sp ó r co do k o n ­
cesji ap te k i w  W arszaw ie  p rz y  ul. M arsza łk o w sk ie j N r. 136, 
lecz d a je  rów nież  odpow iedź na  c a ły  szereg  zagadn ień , d o ty ­
czących w łasnośc i a p tek  i try b u  ich sp rzedaży . — (P rzy p . R ed .). 
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Najwyższy Trybunał A dm inistracyjny w dniu 

1 m arca 1935 r. rozpatryw ał skargę adwokata Henry­
ka Habla, pełnomocnika Michała Albrechta, na de­
cyzję Ministerstwa Opieki Społecznej z 14 lipca 
1933 r., k tó rą  to decyzją Ministerstwo- odmówiło w y­
dania koncesji na prowadzenie apteki przy ul, Mar- 
szałkowiskiej !Nr. 136 w W arszawie nabywcy tejże 
apteki Michałowi Albrechtowi, a nadało koncesję 
wdowie po właścicielu M arji Biertumpflowej. — N aj­
wyższy Trybunał Administracyjny, pO' przeprow adzo­
nej rozprawie ogłosił w  dn. 12 kw ietnia 1935 r. wyrok, 
mocą którego u c h y l i ł  z a s k a r ż o n ą  d e c y ­
z j ę  M i n i s t e r s t w a  O p i e k i  S p o ł e c z ­
n e j  z p o w o d u  n i e z g o d n o ś c i  j e j  z u s t a -  
w ą i w a d l i w o ś c i ą  p o s t ę p o w a n i a ,



U z a s a d n i e n i e  w y r o k u .

J a k  w yn ika  z a k t sp raw a  n in ie jsza  w y n ik ła  z  p o w o d u  w n ie ­
sien ia  do K o m isa rja tu  R ząd u  m. st. W arszaw y  p o d a n ia  M ich a­
ła  A lb re ch ta  o u d z ie len ie  m u k o n ces ji n a  p ro w ad zen ie  ap tek i 
na leżącej u p rzed n io  do ś. p. H e rm an a  B ie rttim p fla  p rz y  ul. M a r­
sza łkow sk iej Nr. 136, jak o  nabyw cy te j ap te k i z licy tac ji, a  z a ­
skarżo n e  orzeczen ie  w ładzy  pozw anej zap a d ło  na  sk u tek  o d ­
w o łan ia , w niesionego rów nież p rzez  tegoż A lb re ch ta  od  d ecy ­
z ji K o m isa rja tu  R ządu  z d n ia  31 sty czn ia  1933 r., k tó rą  to  d e ­
c y z ją  p roszonej a p te k i m u n ie  p rzyznano .

G dy n astęp n ie  w ła d za  po zw an a  w  zask arżo n em  orzeczen iu  
uzn ała , że k o n ces ja  w da lszy m  c iągu  m a być u ży tk o w an a  p rzez  
M arję  B iertiim pfel, co w yk lu cza ło  p raw o  do o trzy m an ia  k o n ­
cesji p rzez  A lb rech ta , n ie  m ożna A lb rech to w i ja k  tego d o m a­
ga się M a r ja  B iertiim p fe l w odpow iedzi n a  skargę, n ie p rz y ­
znać mu leg ity m acji do zask a rż en ia  te j decyzji.

P rzech o d ząc  w obec tego do oceny zarzu tó w  skarg , T ry b u n ał 
p rzedew szys-tk iem  stw ie rd za , że n a le ż y  m ieć n a  w zg lęd z ie  n a ­
stę p u ją ce  p rzep isy  u staw y  d la  fa rm aceu tó w  i a p te k  z dn ia  
9/21 p a źd z ie rn ik a  1844 r.

W ed ług  § 39 u staw y  a p te k i m ogą być nabyw ane w drodze  
k u p n a  ta k  z w olnej ręk i, jak  i z licy tac ji, z tem  ty lk o  z a s trz e ­
żeniem , że nabyw cam i m ogą być w y łączn ie  ap te k arz e  i p ro w izo ­
rzy  k la sy  p ierw szej albo  d rug iej, w zględn ie  w dow y po  zm arłym  
w łaśc ic ie lu  sp rzed aw an e j ap tek i, lub k a żd y  ze  sp adkob ierców  
n a leżący  do zaw odu  farm aceu tycznego . N astęp n ie  § 41 u staw y  
stanow i, że n a b y w ca  a p te k i  z ¡publicznej lic y tac ji lub z w olnej 
lę k i n ie  m a ' p ra w a  u trzym yw ać te j ap te k i n a  m ocy koncesji 
poprzedn iego  w łaśc ic ie la , lecz obow iązany  je s t w y jed n ać  u  w ła ­
dzy k oncesję  d la  siebie, p rzyczem  do odnośnego p o d an ia  m a 
załączyć, zgodnie  z § 24: 1) dow ód k w alif ik acy jn y  naukow y 
na a p tek arza , 2) dow ód z ło żen ia  odnośnej p rzysięg i, 3) św ia­
dectwo, w ład zy  p o licy jn e j o m oralnem  p ro w ad zen iu  się, 4) p o ­
n a d to  k o n tra k t k u p n a  lub p ro to k ó ł licy tacy jn y , o raz  5) św ia ­
dectw o urzędow e, że konsens pop rzed n ieg o  w łaśc ic ie la  zo sta ł 
skasow any. W reszc ie  §§ '42 i 146 stanow ią, że p o p rzed n i w ła ­
ściciel ap tek i po jej sp rzed aży  w in ien  p o d  k a rą  d y sy p lin a rn ą  
p rzed staw ić  w ładzy- n iezw łoczn ie  do sk aso w an ia  k onsens na  
u trzy m y w an ie  sp rzed an e j ap tek i oraz, że w dow a i inni sp a d k o ­
b iercy  p o s ia d a ją  p raw o  dalszego  u trzy m y w an ia  ap tek i za p o p rz e ­
dnim  konsensem , dopóki s łu ży  im ty tu ł  w łasnośc i odnośnej 
ap tek i.

Z treśc i p rzy toczonych  p rzep isó w  w zes taw ien iu  z innym i 
p rzep isam i te jże  u staw y  w ynika, że sko ro  w ład za  po  p rz e p ro ­
w adzeniu  n a leży teg o  p o stęp o w an ia  p rz y  n ad aw an iu  ko n cesji 
na . o tw arcie  ap tek i, stw ie rd z iła , że  zach o d zą  ob jek ty w n e  w a ­
ru n k i n a  o tw arc ie  ap tek i w danem  m ie jscu  i k o n cesji ud z ie liła , 
to już  n a s tęp n ie  zezw ala  się na  p rzech o d zen ie  te j a p te k i z rą k  
do rą k  jak o  p rzed sięb io rs tw a  przem ysłow ego, a d la  w ład zy  
zachow uje  się ty lk o  p raw o  k o n tro li, ażeby  osoby n ab y w ające  
a p tek ę  bądź  z w olnej ręk i, b ąd ź  z lic y tac ji p o s ia d a ły  k w a li­
fikac je , k tó re  u staw a  u w aża  za  n iezbędne  ze w zględu n a  och ro ­
nę życia  i zd ro w ia  ludności, w raz ie  bow iem  p ro w ad zen ia  a p te ­
ki p rzez  osoby n ieo d p o w iad a jące  w ym aganiom  zarów no pod 
w zględem  fachowym , jak  i e tycznym  zdrow ie ludnośc i m ogłoby 
być n a rażo n e  n a  n iebezpieczeństw o.

S p rzed aw an a  być może, jak  to  wyżej zaznaczono  ap teka, 
w b rew  odm iennem u z ap a try w a n iu  w ład zy  i osoby  p rzy p o zw an e j, 
jak o  p rzedsięb io rs tw o  p rzem ysłow e w całości, a n ie ty lk o  u rz ą ­
dzen ie  lub tow ar, z n a jd u ją c y  się w ap tece , albow iem  p rz y  tem  
wchodzić m oże w grę ze s tan o w isk a  handlow ego  rów nież m ie j­
sce zn a jd o w an ia  się ap tek i, k lije n te la  i t. p. K o n cesja  w p ra w ­
dzie w y dana  na  im ię po p rzed n ieg o  w łaśc ic ie la  a p tek i sp rzed aży  
w raz z a p te k ą  nie podlega, n astęp stw em  jed n a k  sp rzedaży , jest 
udzielenie p rzez  w ładzę now ej koncesji na  p ro w adzen ie  a p te ­
ki now onabyw cy.

Z zes taw ien ia  bowiem  p rzep isó w  § 39 i 25 w ynika, że w ładzy  
w y d a jące j k o n ces ję  s łu ży  w praw d z ie  p raw o  u d z ie len ia  k o n ce ­
sji. w ed ług  sw obodnego uznan ia , gdy u d z ie la  ona k o n ces ji na  
n o w ą  m ającą  b y ć  -założoną ap te k ę , a czk o lw iek  i w  tych  
w y p ad k ach  w ła d za  z a k re ś liła  g ran ice  swego sw obodnego u z n a J 
nia, w y d a jąc  in s tru k c ję  z dn ia  1 czerw ca 1931 r. (M onito r P o l­
ski N r. 136 poz. 204], n a to m ias t gdy  zg łasza  się  z p ro śb ą
0 udz ie len ie  k o n cesji nabyw ca te j ap te k i z w olnej ręk i lub z, l i­
cy tac ji, to, o ile  o d p o w iad a  on wym ogom  § 39 i p rzed staw ia  
dow ody w ym ienione w § 41, w ład za  n ie  m oże m u u d z ie len ia  tej 
k o n cesji odm ówić.

Je ż e li  n a s tęp n ie  chodzi o p ra w a  w dow y po  a p te k a rz u  do 
dalszego  u trzy m y w an ia  a p te k i ,to u staw a  w § 32 p rz y zn a je  jej 
p raw o  do p ro w ad zen ia  a p te k i n a  m ocy k o n ces ji zm arłeg o  m ę­
ża dożyw otnio , w zględnie  do u p ły w u  ro k u  od chw ili z aw arc ia  
now ego zw iązku  m ałżeńsk iego . J e s t  to  n iew ątp liw ie  pew ien 
przy w ile j, jak o  w y ją te k  od ogólnej zasad y , że p raw o  p ro w ar 
dzen ia  i u trzy m y w an ia  a p tek  s łuży  ty lk o  osobom , p o siad a jący m  
k w a lif ik ac je  zaw odow e, n iem niej żad n y ch  innych  p rzy w ile jó w  
u staw a  już  w dow om  nie p rzy zn a je , a  z p rzep isó w  § 32 i 39 
w ynika, że  n a le ży  je  trak to w a ć  na ró w n i z innym i posiad aczam i 
ap tek i. W dow a z a tem  p ro w ad ząca  a p tek ę  n a  m ocy koncesji, 
w ydanej w sw oim  czasie n a  im ię jej zm arłego  m ęża n ie  jes t 
pozbaw iona  p ra w a  sp rzed aży  te j ap te k i w  każd y m  czasie, choć­
b y  w  p rz ed e d n iu  z a w a rc ia  now ego ¡związku m ałżeńsk iego , k tó ­
r a  to  o k o liczność  p o zb aw ia  ją  w  zasad z ie  ipraw a dalszego1 p o ­
siadan ia. ap tek i, z d rug iej jed n a k  strony , gdy w to k u  p ro w a ­
dzen ia  ap tek i, jak o  p rzed sięb io rs tw a  i z ac iąg n ię ty ch  z tego 
ty tu łu  zobow iązań  p ro w a d zą c a  a p tek ę  po zm arły m  m ężu w d o ­
w a z o s ta je  n a raż o n a  n a  k ro k i egzek u cy jn e  ze s tro n y  w ierzycie li, 
n iem a w ustaw ie  p o d staw y  do u ch ro n ien ia  jej od w y n ik a jący ch  
z ty ch  k ro k ó w  konsekw encji, aż do sp rzed aży  a p te k i z lic y ­
ta c ji  w łączn ie ,

W  ty ch  w aru n k ach , sk o ro  w danym  w y p ad k u  n a  sk u tek  z a ­
c iągn iętych  zobow iązań a p te k a  n a leżąca  do w dow y M a rji B ier- 
tu m pfe l w  50%  i W ła d y s ław a  B ie rtu m p fla  w 10% z o s ta ła  
sp rz ed a n a  z lic y tac ji i skoro  sp rzed aż  t a  p rzez  w szy stk ie  in ­
sta n c je  sądoiwe n ie  ¡w yłączając Sąd u  N ajw yższego  zo sta ła , u trz y ­
m an a  w  m ocy, sko ro  w  m yśl zacy tow anego  wyżej § 146 w dow a 
po zm arły m  a p te k a rz u  n ie  m oże n a d a l p o siad ać  p ra w a  do 
u trzy m y w an ia  te j a p te k i n a  m ocy k o n ces ji n a  im ię zm arłego  
m ęża, gdy p rz e s ta ła  b y ć  w ła śc ic ie lk ą  p rz ed się b io rs tw a , w ład za  
p o zw an a  niiie mial-a p o d s ta w y  p ra w n e j ¡do ¡przyznania  M arji B ier- 
tiim pfel p ra w a  do dalszego  u trzy m y w an ia  sp rzed ażn ej ap tek i.

N astęp n ie , gdy w m yśl pow yższych  w yw odów  w ład za  obo­
w iązan a  je s t u d z ie lić  k o n cesji n a  p ro w ad zen ie  a p te k i nabyw cy 
a p te k i  z w a ln e j -ręki lub z licy tac ji, o- ile  n a b y w c a  o d p o w iad a  
w ym ogom  u staw y  ze stan o w isk a  k w a lif ik ac ji osobistych, a n ie 
zach o d zą  p rzeszk o d y  z a rt. 44 p o w ołanej ustaw y, w ład za  p o ­
zw an a  w  d anym  w y p ad k u  w in n a  b y ła  w ejść  w  ro zp o zn an ie  
z pow yższego s tan o w isk a  o d w o łan ia  sk a rżąceg o  A lb rech ta , j a ­
ko  nabyw cy z l ic y ta c ji  w m ow ie będącej ap tek i, orzec, czy s łu ­
ży m u ze s tan o w isk a  p rzep isó w  u staw y  p raw o  do o trzy m an ia  
k o n cesji na  p ro w ad zen ie  ap tek i.

G dy  zaś zask arżo n e  o rzeczen ie  n ie  zaw iera  w łaśc iw ie  wo- 
góle odpow iedzi na  zaw arte  w o d w ołan iu  żąd an ie  A lb rech ta  
w y d an ia  mu koncesji, z an ied b an ie  to  n a le ży  uznać  za  is to tn ą
1 p o łączo n ą  z jaw n ą  szkodą  d la  sk a rżąceg o  w adliw ość p o s tę ­
pow ania.

W ychodząc  z pow yższych zało żeń  N ajw yższy  T ry b u n a ł A d ­
m in is tracy jn y  u ch y lił zask arżo n e  o rzeczen ie  zarów no z pow odu 
n iezgodności z ustaw ą, ja k  i w adliw ości p o stęp o w an ia  i z a rz ą ­
dz ił n a  po d staw ie  a rt. 95 p ra w a  z d n ia  27 p a źd z ie rn ik a  1932 r. 
Dz. U st. R. P. poz. 806 zw ro t sk a rżący m  w niesionych  op łat.

(W yrok  ,z dn ia  12 k w ie tn ia  1935 r. L. Rej. 6941 i 7272 z  1933 r,).



Z Unji ZWi Zaw. Prac. Umysł.
Kom itet W ykonawczy Unji Związków Zawodo­

wych Pracow ników Umysłowych na posiedzeniu 
swem w  dn. 15 kw ietnia r, b. powziął uchwały na­
stępującej treści:

W sprawie Pożyczki Inwestycyjnej.
Naczelnem zadaniem pożyczki inwestycyjnej jest 

sfinansowanie wielkich robót publicznych, k tóreby 
dały zatrudnienie tysiącznym rzeszom bezrobotnych, 
Uznając tę drogę jakoi w łaściwą i skuteczną w  walce 
z klęską bezrobocia, Kom itet W ykonawczy Unji 
wzywa ogół pracow ników do subskrybow ania po­
życzki inwestycyjnej. Obowiązkiem społecznym 
każdego pracownika jest danie wyrazu solidarności 
społecznej przez subskrybowanie pożyczki.

Na froncie walki z bezrobociem  nie może zabrak­
nąć nikogo i W  tej myśli Unja Pracow ników Umysło­
wych uważa za konieczne, aby w pożyczce inw esty­
cyjnej wzięły udział wszystkie w arstw y społeczne, 
a przedew szystkiem  w arstw y posiadające.

Na posiedzeniu przedstaw icieli ruchu pracow ni­
czego, odbytem  w  dniu 17,IV r, b, w  sprawie Pożycz­
ki Inwestycyjnej w ybrany został Komitet, do pre- 
zydjum którego weszli M ieczysław Evert — 
prezes, pos, Antoni Pacholczyk, dr, M arjan Filipek, 
Józef Prorok, Franciszek Sienkiewicz, Ludwik M a­
ciejewski — wiceprezesi, W iktor Kościński — sekre­
tarz i M arjan Konarski — skarbnik.

Komitet rozpoczął pracę, wydając odezwę do ogółu 
pracowników.

Biuro kom itetu  mieści się w  W arszawie przy 
ul. M arszałkowskiej 87 m. 4.

W sprawie ubezpieczeń społecznych.
Kom itet W ykonawczy Unji stw ierdza, że właściwe 

funkcjonowanie instytucjom  ubezpieczeń społecz­
nych zapewnić może w  pierwszym  rzędzie samorząd 
z udziałem  przedstaw icieli ubezpieczonych. Czyn­
nik b iurokratyczny nie może spełniać należycie za­
dań społecznych, k tó re  powierzone zostały instytu­
cjom ubezpieczeń społecznych. W tych warunkach 
Kom itet W ykonawczy uważa za sprawę pilną jak- 
najrychlejsze przywrócenie wszystkich organów sa­
m orządu w ubezpieczeniach społecznych.

W sprawie czasu pracy w handlu.
Kom itet W ykonawczy Unji stw ierdza ogólne p rze­

ciążenie pracą pracow ników  handlowych i niestoso­
wanie w tej dziedzinie ustaw y o czasie pracy.

ZA K O Ń C ZEN IE K U R SU  OPLG ,
D L A  D Y PL O M O W A N Y C H  F A R M A C E U T Ó W  

W O J. L W O W S K IE G O .

W  dn iach  od 10.IV  —  17,IV  b, r. odby ł się w e Lw ow ie k u rs  
O PLG , d la  dyplom ow anych  fa rm aceu tó w  w oj. lw ow skiego 
(prow incja), zo rg an izo w an y  p rzez  T o w arzy stw o  A p te k a rsk ie  
we Lwow ie z in ic ja ty w y  p, in sp e k to ra  fa rm aceu ty czn eg o  w oj. 
lw ow skiego m ag. S ypka. K u rs odby ł się śc iśle  w ed ług  p ro g ra ­
m u M in. Op. Społ.

N a  k u rs  te n  uczęszczało  63 osób z różnych  stro n  w o jew ódz­
tw a, k tó rzy  w y s łu ch a li p iln ie  w ykładów , o raz  p rzesz li p ra k ­
ty czn e  ćw iczen ia  w  m askach  gazow ych w sch ron ie  k a d ry  VI 
S z p ita la  O kręgow ego,

N ależy  po d k reślić , że m im o trw a n ia  w y k ład ó w  i ćw iczeń 
p rz ez  8— 11 gad zin  d z ien n ie  i m im o o d e rw an ia  się od, w a rs z ta ­
tó w  p ra c y  u c ze s tn ik ó w  p rz ew a ż n ie  sitarszyćh, frek w en c ja  'by­
ła  100.%.-owa, zaś p rzed m io t by ł b a rd zo  pow ażnie  trak to w an y . 
Św iadczy to  o uśw iadom ien iu  obyw atelsk iem  słuchaczów  kursu .

K om isy jny  egzam in końcow y —  p rzep ro w ad zo n y  ry g o ry s ty ­
cznie odby ł się d n ia  17.IV  w  godzinach  w ieczornych, k tó ry  z d a ­
ło 57 uczestn ików . Dw óch u czestn ik ó w  m usi pow tó rzyć  kurs, 
zaś czterech  u czestn ików  będzie  m usiało  pow tórzyć  egzam in 
z to k sy k o lo g ji wzgl. ra to w n ic tw a  san ita rn eg o . K u rs zakończy ł 
się w spó lną  fo tog raf ją  i przem ów ien iem  jednego  z uczestn ików  
k u rsu  kol. B u ch b an d a  z Iw onicza, k tó ry  w przem ów ien iu  swem 
dziękow ał w im ieniu w szystk ich  u czestn ików  p. insp. Sypkow i 
za in ic ja tyw ę, p, p rezesow i Tow. A p t, B łąd z iń sk iem u  za  u d z ie ­
len ie  sa l w yk ładow ych  i u rząd zeń  Tow. A p t. !o raz  g o sp o d a rzo ­
wi k u rsu  kol. Sussm anow i z a  pon ies io n y  tru d .

W yk ład o w cam i k u rsu  b y li w ybitn i fachow cy z L O P P u  (Kom. 
W oj. Lwów), ja k  dyr. L .O .P .P . p. m jr. T iger, okręgow y in sp e ­
k to r  L .O .P .P . p, H ungendorf, dr. m ed. B elec  z p re zy d ju m  C zer­
w onego' K rzyża  (Lwów), p re z e s  o k rę g u  lw ow skiego  P. P . T. F. 
p. dr. Poiratyński, r a d c a  d r. m ed. E p le r  i in ispek tor fa rm a c e u ­
ty czn y  mag. Sypek . F u n k c je  g o sp o d arza  (sta ro sty ) k u rsu  p e ł­
n ił kol. Sussm an, czło n ek  w y d z ia łu  Izby  A p te k a rsk ie j we L w o­
wie. i ; I -l.i | ; | |'f | F ]  J ' I.

N astęp n y  k u rs  d la  dyp lom ow anych  fa rm aceu tów  ze Lwowa 
rozpoczn ie  się z p o czą tk iem  m a ja  b. r.

Odgłosy czytelników.
DWA OBOZY.

Stanow im y jed en  bo d a j z n ie licznych  zaw odów  w olnych, 
gdzie  p o m ięd zy  d w o m a  jego  o d łam am i is tn ie je  w ie lk a  ro z ­
bieżność. P o zo rn ie  is tn ie je  jak b y  ty lk o  jed e n  zaw ód fa rm a ce u ­
tyczny, lecz w gruncie  rzeczy  zaw ód te n  n ie  je s t w cale  je d n o ­
lity . J e ż e li  się m ówi lub p isze  o zaw odzie  fa rm aceu tycznym , 
czy też  o ap tek ars tw ie , to  śm iem  w ątp ić , czy w  ty m  w yp ad k u  
chodzi też  ó nas p racow ników , raczej p rzypuszczam , że  m a się 
na  w zględzie  w y łączn ie  a p te k a rz y  - p racodaw ców . N ie s ły sz a ­
łem  n igdy z u st ap tek arzy , an i te ż  w  ich o fic ja ln y m  organ ie  
nie zau w aży łem  an i ra z u  żadnej w zm ianki o ciężkiej do li p r a ­
cow nika, p rz ec iw n ie  w ie lu  a p te k a rz y  chce  n a s  złasugestfojiować, 
że. je s t nam  n aw et lep ie j, gdyż po od rob ien iu  sw oich godzin  
m am y już  w olną  głowę, a oni b iedn i m uszą jeszcze d ługo  m o­
zo lić  'się n a d  tern , gdzie i sk ą d  ła n io  z a k u p ić  to w a r, jak  się  ro z - 
¡rachowiać n a jd o g o d n ie j z u rz ęd e m  ¡skarbow ym  i w ie lu , w ie lu  
innem i spraw am i. T a k a  rozb ieżność w  zaw odzie  je s t w ynik iem  
n iep ro p o rc jo n a ln eg o  u d z ia łu  w dochodach , po łączo n y ch  z w y ­
konyw aniem  czynności zaw odow ych. C a łk o w ita  za leżność  od 
p racodaw cy , n isk ie  pen sje , ła tw o ść  z ja k ą  n as m ożna p o z b a ­
wić p ra cy  i n iepew ność ju tra  —  oto są  czynniki, k tó re  d z ie lą  
nas n a  dw a obozy. P o dobne  z jaw isko  m ożna  zaobserw ow ać 
i w innych  dz iedzinach , gdzie zachodzi sto su n ek  n a jm u  i s to ­
sunek  k a p ita łu  do p racy . Że system  ta k i  w ym aga g run tow nych  
zm ian n ie  u lega  chyba n a jm n ie jsze j w ątp liw ości. P rzec ież  obe­
cny kryzys, n ęd za  i bezrobocie  n ie  są  w cale  rzeczą  p rzy p ad k u , 
J e s t  to  logiczne n astęp stw o  n iesp raw ied liw ego  ro zd z ia łu  dóbr 
i n ierów nom iernego  u d z ia łu  w  dochodach . P rz y z n a ją  się do tę ­
go n aw et i k a p ita lis ty cz n i ekonom iści. P iszę  o tem  dlatego , 
pon iew aż w ielu  ko legów  zby t pow ierzchow nie  t r a k tu je  to z a ­
gadnien ie. ! | v ■ :

Ł atw o u leg a ją  sugestji, że g łów ną p rzy czy n ą  n isk ich  p łac  są 
p rzed ew szy stk iem  —  p u n k ty  rozdzielcze , k o n k u re n c ja  i w ielk ie 
opusty , jak ich  a p tek i u d z ie la ją  u b ezp ieczaln iom  i p ry w atn e j 
k lien te li. N ie  tu  jed n a k  leży  p rzy czy n a  naszej nęd zy  i bezrobo- 
bocia. C ąiy  św ia t p rzeży w a  p o d o b n y  k ry zy s. T e  an o rm aln e  s to ­
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sunki, p rz y  k tó ry ch  z  jednej s tro n y  w idzim y milj-ony b e z ro b o t­
n ych  -ludzi często  u m ie ra jący ch  z  g łodu, z d rugiej zaś strony  
słyszym y o m aso w em  n iszczen iu  p roduiktów  spożyw czych , o p a ­
len iu  ;kawy, o zaitaipianiu ca ły ch  ataitlków ¡zboża, ko-nserw  m ię s­
nych, ry b  rtd . tłum aczę, jako  w ynik  -zw yrodnienia obecnego ' sy ­
stem u. B io rąc  -pod uwaigę n a sz e  s to su n k i m usim y p-rzyznać, że 
wiel-u ko leg ó w  zb y t b ie rn ie  p rzy g ląd a  się te rn u  izijawisiku. N asz 
byt, naszie w arunk i, jak  już  p isa łem  w p-fflpirzednim sw oim  a r ty ­
kule, m usim y -sami sob ie  adaby-w ać w łasn em i siłam i. N ie  trz e b a  
się łudzić, że p ra c o d a w c y  dob ro w o ln ie  p o lep szą  raasize -położe­
nie, jeżeli ta, luib inna spraiwa b ę d z ie  z a ła tw io n a 1 p-o ich  'in tencji. 
D opóki is tn ie je  k w estja  bezrobocia  w naszym  zaw odzie, n ie ma 
mowy, aby p raco d aw cy  zgodzili się na  po lep szen ie  n aszych  w a­
runków .

Czyż sp ra w a  za tru d n ie n ia  sił n iefachow ych  p rzez  ap te k arz y  
zo sta ła  już  całk o w icie  z a ła tw io n a ?  Pom im o w ie lk ich  w ysiłków  
z naisizej s tro n y  -i w b re w  n a w e t u staw ie , do-tychcizas jeszcze -du­
żo sił n iefachow ych  n ie  zo sta ło  w yrugow anych  z ap tek . Ten 
p rz y k ła d  n a jlep ie j dowodzi, czy m ożem y coś dobrow oln ie  uzy ­
skać od ap tek arzy . W  jak ie jk o lw iek  bądź  w alce  zw ycięża zw y­
k le  ten , k to  jes t siln ie jszy . A by być silnym  trze b a  się zo rg a ­
nizow ać. W -spóInemi ty lk o  siłam i m ożem y w yw alczyć sobie 
lepsze  ju tro . W  w alce  o nasz  byt, o nasze  w aru n k i ekonom icz­
ne, o stanow isko  w spo łeczeństw ie , o naszą  godność, n ic  n ie 
pow inno nas dzielić . W  ty ch  kw estj ach pow inniśm y m ieć w sp ó l­
ne  pog lądy . N iech w naszych  szeregach  n ie  będzie  an i jednego 
kolegi, k tó ry b y  n ie  n a leża ł do w łasnej o rg an izac ji. J e s t  
w sty d  i hań b a, że  -my ludzie  in te lig e n tn i n ie  um iem y d o c en iać  
siły  o rganizacji, J a k o  m o ty w y  n ienaileżenia  do Z w iązku  
w ysuw ają  n iek tó rzy  to, że Z w iązek jak o b y  nic n ie  da je , O tóż |  
ko ledzy! M y razem  w szyscy stanow im y o sile  naszej o rg an iza - ’ 
cji. Im  więcej n as będzie  na leżeć  do  tej o rg an izac ji, tem  Zwią- 
zek nasz  będzie  s iln ie jszy  i tem  ła tw ie j w yw alczym y sobie le p ­
sze w arunki. M ojem  zdan iem  n iep o p u la rn o ść  Z w iązku  w śród 
n iek tó ry ch  kolegów  tłó m aczy  się ty lk o  b rak iem  w n ich  tego e le ­
m entu  w alki, k tó ry  m oże po rw ać  i zaim ponow ać. Dziw ię się 
n ieraz, że nasz  o fic ja ln y  o rg an  .K ro n ik a  F a rm ac eu ty c zn a "  w y­
chodzi ty lk o  raz  na  2 tygodnie . Czyż b ra k  tem a tu  sto i n a  p rz e ­
szkodzie  w  w y daw an iu  ty g o d n ik a , zam ias t d w u ty g o d n ik a?  M y­
ślę, że g łów ną p rzy czy n ą  je s t b ra k  odpow iednich  funduszów , 
chociaż ospa łość  ko legów  je s t chyba też  n ie  bez znaczen ia. 
P rz e g lą d a ją c  „K ron ikę  F a rm ac eu ty c zn ą "  [w idzim y, że  p fszą  
tam  p rzew ażn ie  ci sam i ko ledzy . Poza  b a rd zo  rzeczow em i a r ­
ty k u łam i kol. -Nałęcza, k tó re m u  -rzeczyw iście n a le ż y  się w d z ię ­
czność za  jego s ta łe  w y stąp ien ia  w obronie  św ia ta  p racy , w ięk ­
szość kolegów  ogran icza  się ty lk o  w  sw oich a r ty k u ła c h  do n a ­
rzek an ia  na  ciężk ie  czasy, n ie p o ru sz a ją c  w cale  sposobów  w y j­
ścia  z te j  c iężk iej sy tuacji. T rzeb a  w  ró żn y  sposób p o d a w ać  do 
w iadom ości spo łeczeństw a i p ań stw a , że nasz  zaw ód n ie  jes t 
gorszy  od innych  zaw odów , że m y jesteśm y  b ard zo  po trzeb n i 
i, że n am  się w ie lk a  k rzy w d a ' d z ie je . -Spraw a rac jo n a ln eg o  
z ao p a try w an ia  chorych  w lek a rs tw a  jes t n iem niej w ażną, n iż . 
sp raw a, p rzypuśćm y, z b ad an ia  chorego. S tanow im y, ja k  już  p o ­
w iedziałem , w ie lką  siłę. B roń, za  pom ocą  k tó re j w alczą  inni 
p racow nicy  w zdobyw aniu  sobie lepszych  w aru n k ó w  je s t w n a ­
szych ręk ach  i n a  naszym  gruncie  m oże być bard z ie j sku teczna  
i groźna. A żebyśm y m ogli tę sk u teczn ą  b roń  w  odpow iednim  
m om encie w ykorzystać , pow inniśm y w szyscy na leżeć  do w sp ó l­
nej o rg an izac ji i być m ocno k a rn y m i i  czynnym i jej członkam i. 
M usim y w alczyć albo  c zn iesien ie  obecnego p rzes ta rza łeg o  
i k rzy w d ząceg o  n as  system u  i -o- w p ro w ad zen ie  system u  w olnego  
o sied lan ia  się, albo  o ta k ą  zm ianę -obecnego system u, p rz y  k tó ­
rym  nie by łoby już tego p o d z ia łu  n a  dobrze  sy tuow anego w ła ­
śc ic ie la  i b ia łego  n iew o ln ik a1 b ez  ju tra .

Mgr. K.

Z karty żałobnej.
W nocy z dn, 9 na 10 kwietnia r, b. zmarł w War­

szawie ś, p. prof. dr. ANTONI GLUZIŃSKI, jeden 
z najznakomitszych lekarzy polskich.

W dn. 31 marca r. b. zmarł we Lwowie ś, p. mag. 
WŁADYSŁAW HAŁADEWICZ, właściciel apteki 
w Rymanowie.

W  dn, 14 kwietnia r. b. zmarł w Przasnyszu ś. p. 
dr. farm. DOMINIK RUCKI.

W dn, 6 kwietnia r. b. zmarł ś. p. mag, SEWE­
RYN PLUCIŃSKI, właściciel apteki św, Jacka w Ka­
towicach,

W dn, 14 kwietnia r, b, zmarł ś, p. mag, STANI­
SŁAW WŁODEK, właściciel apteki w Żyrardo­
wie,

W dn. 9 kwietnia r, b, zmarł w  Krakowie ś, p. mag. 
KAROL JÓZEF BERGER,

Wiadomości b ieżące.
P o św ięcen ie  sanatorium  w ojskow ego. D-nia 25. IV. r, b.

w p o łu d n ie  odbyło  się u ro czy ste  o tw arc ie  i pośw ięcen ie  san a to - 
r ju m  w ojskow ego w O tw ocku. N a u ro czystość  tę  p rz y b y ła  ge- 
n e ra lic ja  z I w icem in istrem  sp raw  w ojsk . gen. T. K asp rzyck im , 

5 gen. R o u p p ertem , gen. G ąsiorow skim , gen. K o łłą ta j-S rz e d n ic -  
I  kim, gen. Jarnu szk iew iczem , gen. M ecnarow sk im  na 

czele, p rzed staw ic ie le  w ładz  państw ow ych  z w icem in istrem  
opieki społ. dr. Eug. P iestrzy ń sk im , w ład ze  sam orządow e z b u r­
m istrzem  O tw ocka  Salom onow iczem . P o n a d to  p rzy b y ł re k to r  U. 
W. prof. P ień k o w sk i i zap ro szen i goście. F a rm ac ję  w ojskow ą 
re p rezen to w a li -p. p łk . St. K ru p iń sk i i p. p p łk . B. Jab ło n o w sk i, 
p ra sę  fa rm aceu ty czn ą  pp . red . Cz. N ałęcz  i red , F r. H erod.

Po pośw ięcen iu  goście zw iedzili gm ach san a to rju m , u rz ąd z o ­
nego w edług  najnow szych  w ym agań  techn ik i. W n ę trza  gm achu 
w raz  ze w sp an ia łem i w eran d am i n ie  czynią  w rażen ia  w nętrz  
szp ita lnych , lecz p ie rw szorzędnego  p ry w atn eg o  sa n a to rju m  lub 
p en sjo n atu , S an a to rju m , po ło żo n e  w o d leg łośc i 3 kim ,, od  s tac ji 
na gó rzystych  te ren ach , m oże pom ieścić 120 chorych. P o s iad a  
52 poko je , w  tem  12 po k o jó w  jednołóżkow ych , a p tek ę  i lab o ra - 
to rju m , dw ie sa le  jad a ln e , sa lę  k o n fe ren cy jn ą , b ib ljo teczn ą  i k a ­
plicę.

K om endan tem  sa n a to rju m  zo sta ł m ianow any  m jr. dr, M ichał 
le la ty c k i ,  daw ny k o m en d an t sa n a to rju m  w ojskow ego w R ajczy .

Konkurs na 2 apteki w W iln ie (p. Nr. 8 „K ron. F a rm .“) z o ­
s ta ł  ogłoszony w  N r. 88 „M o n ito ra  P o lsk ieg o "  z d n ia  15,IV  b. r.

Zam knięcie niechlujnej apteki. Z am k n ięc ie  is tn ie jącej od 
40 la t  a p tek i T o w arzy stw a  żydow skiego „M iszuners H o jlin "  
w  W iln ie  w y w o ła ło  w  żydow sk ich  k o łac h  silne  w rażen ie . J a k  
się okazało , a p tek ę  zam k n ię to  d latego , że  n ie  m ia ła  o n a  k o n ce­
sji. P oza  tem  stw ierdzono  stra sz liw e  n iep o rząd k i i n iesłychany  
brud. Specyfik i o raz  p re p a ra ty  b y ły  p rzechow yw ane razem  
z ga rd ero b ą , ru p iec iam i i t. d.

Liczba ubezpieczonych w b. K asach Chorych. J a k  s tw ie r­
d za ją  zam knięc ia  rach u n k o w e za  r. 1933, liczba u b ezp ieczo­
nych w K asach  C horych w y n io sła  w r. 1933 (łączn ie  z człon-' 
kam i ro d z in ) 4.048.978 osób, św iadczen ia  zaś K as C horych na 
rzecz ubezpieczonych o b ejm ują  w  r. 1933 sum ę 134.232.397 zł. 
44 gr.

Św iadczenia na jednego  ubezpieczonego w ynoszą p rzec ię tn ie  
70 zł. 77 gr.



Pożegnanie p. inśp. farm. W. W agnera. W ub. so b o tę  w s a ­
lach  „Z w iązku P ra c y  O byw atelsk ie j K o b ie t“ p rz y  A l. K o śc iu ­
szk i 57 odbyło  się u ro czy ste  pożegnan ie  u stęp u jąceg o  insp. 
farm . U rzęd u  W ojew ódzkiego  w Łodzi, p. W ik to ra  W ag n era  
p rz ez  św ia t a p te k a rs k i  całego  w o jew ództw a1.

W  u ro czy sty m  bankiecie , w ydanym  p rzez  z a rz ąd  Ł ódzkiego 
Stow. A p te k a rz y  w zięło u d z ia ł p rzesz ło  100 osób, re p re z e n tu ­
jących  ogół a p te k a rz y  Ł odzi i całego  W o jew ó d z tw a  o raz  p rz e d ­
s ta w ic ie le  w ła d z  w  osoibach n a c z e ln ik a  d -ra  St. Ska lsk iego , insp. 
d - ra  Ł adyńsk iego , p rz ed staw ic ie li p rzem y słu  fa rm aceu tycznego  
i t. d.

Spraw a recep t. K rak o w sk i U rząd  W o jew ó d zk i don iósł 
Izbie L ek a rsk ie j, że pod czas d okonyw anych  inspekcy j a p tek  
n a p o ty k a  często  re c e p ty , w y s ta w ia n e  n iezgodn ie  z  obow iązu- 
jącem i p rzep isam i. R ecep ty  są często  p isan e  n ied b a le , n ieczy ­
te ln ie  na  k a r tk a c h  m in im alnej w ielkości, bez p o d a n ia  nazw iska 
chorego, n ie raz  bez da ty , p o d p isy  są  w w iększości w ypadków  
tru d n o  lub zu p ełn ie  n ieczy te ln e  p rz y  rów noczesnem  b ra k u  na ­
d ru k u . ■ !  ■ ń |  '  jjk I  i  ]  i  : ¥  i  !  ‘

P on iew aż  w ystaw ian ie  w ten  sposób re ce p t u chyb ia  obow ią­
zu jącym  przep isom , a jed n ocześn ie  u tru d n ia  lub w ręcz u n iem o ­
ż liw ia  ap tek o m  w y k onan ie  tak ich  recep t, w zględnie  m oże być 
pow odem  n iebezp iecznych  om yłek, o ile  chodzi o lek i o d u rz a ­
jące, Iizlba L e k a rsk a  w zyw a w szy stk ich  lekarzy , o rd y n u jący ch  
na te re n ie  Izby  do śc isłego  p rz e s trz eg a n ia  p rzep isó w  odnośn ie  
do zap isy w an ia  recep t.

U rząd  W ojew ódzk i p rzestrzeg a , że w w y p ad k ach  s tw ie rd ze ­
n ia  n ied o k ład n o śc i będzie  s to sow ał do tak ic h  lek a rzy  p rz ew i­
dz ian e  u staw ą  ry g o ry  (g rzyw na do 1.000 zł.}.

W alne zgrom, członków  Pol. K om itetu Zielarskiego. Dn. 27
m arc a  odbyło  .się w  sali W arsz . Tow . F arm . iziwycizajne w a ln e  
zg rom adzen ie  członków  Pol. K o m ite tu  Z ie larsk iego . Z ebran ie  
zag a ił p rezes PK Z, p rof. J . M odrakow sk i, poczem  na  jego 
w niosek  w y brano  n a  p rzew odn iczącego  p. inż. B. H ellw iga, a na  
se k re ta rz a  p. inż. W . Iw ańską . Om ów iono i p rz ed y sk u to w a ­
no sp raw o zd an ie  finansow e PK Z. S k a rb n ik  inż. E. B łaszczyk  
w sk azał n a  żyw otność k o m ite tu  i w y d a tn y  w zro st jego c z ło n ­
ków. O becność oko ło  150 fa rm aceu tó w  w kom itecie  w skazuje, 
że fa rm aceu ci in te re su ją  się n a d a l zag adn ien iem  z ie la rstw a . 
Do n a jw ażn ie jszy ch  zd arzeń  w okresie  sp raw ozdaw czym  z a li­
cza  p. sekr. u tw orzen ie  sekc ji lek a rsk ie j d la  b ad ań  k lin icznych  
n a d  d z ia łan iem  ziół, u tw o rzen ie  in s tru k to ra tu  objazdow ego, 
p ra ce  w stępne, m ające  n a  celu  zorgan izow an ie  k u rsu  z ie la rsk ie ­
go, k tó ry  odbędzie  się w czerw cu b, r., o raz  s ta ra n ia  o u z y sk a ­
n ie  w sek c ji pom ologicznej e ta tu  z ie larsk iego , P o  d ług iej d y ­
skusji, w  k tó re j z ab ie ra li g łos pip.: L esisz, inż. Kon, inż. B ła ­
szczyk, red . H erod , ra d c a  M ille r, S ak s i inni, i po od czy tan iu  
prizeiz1 p. K u czy ń sk ieg o  isprawoizdainia k o m isji rew iz., zebram i je ­
dnogłośn ie  u d z ie lili zarząd o w i ab so lu to rju m . W y b o ry  do w ładz  
PK Z. d a ły  nast. re z u lta t:  p rezesem  zo sta ł jed n om yśln ie  w y ­
b ra n y  prof. J ,  M odrakow sk i, a n a  członków  z a rz ą d u  pp.: inż.
E. B łaszczyk , inż. B r. H ellw ig, m ag. F r, H erod , m ag. R. He- 
tn er, dr. M. K acp rzak , sen. S. K arłow sk i, ra d c a  F. M iller, prof. 
d r. K . R ogoysk i, maig. M, R o sta fiń sk i, T . S p litt , inż. B r. W an- 
ke, p o z a  tern  jed n o  m iejsce  'za reze rw o w an o  dla d e le g a ta  Z a ­
k ła d u  U bezp. Społecznych.

Proces dwóch lekarzy i aptekarza. D nia  15. IV. og ło ­
szony  z o s ta ł w y ro k  w sp raw ie  dr. S ta n is ła w a  B zury  
js J a b ło n n y  i dlr. W ład y sław a  K lo n o w sk ieg o  z W a rsz a ­
wy, o sk arżo n y ch  o w ystaw ian ie  n a rkom anom  re ce p t na  m o r­
finę bez w skazań  lek arsk ich , o raz  a p te k a rz a  K onstan teg o  Z a ­
łusk i, o skarżonego  o h a n d e l n a rk o ty k a m i z chęci zysku.

S ą d  O kręgow y sk a z a ł o sk arżo n y ch  z a rt. 244 K. K., k tó ry  
g łosi: „K to  bez up o w ażn ien ia  u d z ie la  innej osobie tru c izn y  
o d u rz a jąc e j, p o d leg a  k a rze  w ięzien ia  do la t  5 lub a resz tu " . 
N a m ocy tego w yroku  dr. K lonow ski sk azan y  zo sta ł na  4 m ie­

siące  a resz tu , dr. B zu ra  na  2 m iesiące  a resz tu  (k a ra  z o s ta ła  
d a ro w an a  z am n estji) , a p te k a rz  Z a łu sk a  n a  1 ro k  w ięzienia  
i pozbaw ien ie  p raw a  w ykonyw ania  zaw odu n a  p rzec iąg  la t 
5-ciu o raz  na  3.000 zł. g rzyw ny (k a ra  w ięzienia  z o s ta ła  do p o ­
łow y zm n ie jszo n a  na m ocy am n estji) .

N a  sp ec ja ln ą  uw agę z as łu g u ją  m otyw y w yroku  skazu jącego . 
S ąd  O kręgow y stw ierdził, iż śledztw o sądow e n ie  w ykazało , 
aby o sk arżen i lek a rze  d z ia ła li z chęci zysku. Je ż e li  jed n ak  n a ­
w et pow odow ali się oni ty lk o  chęcią  o d czep ien ia  się od n a ta r ­
czyw ości n a rkom anów  i zapew ne uczuciem  litości, to n ie m oże 
być to  uw ażane  za  u sp raw ied liw ien ie . B y ła  to  lito ść  n iep rz e ­
m y ślan a  i szkod liw a d la  p acjen tów , n ie m ająca  nic w spólnego 
7. w zględam i leczniczem i. L ekarzow i n ie  w olno jes t p rzynosić  
chw ilow ej u lg i pac jen to w i, jeś li leka rstw o  w pędza  go w nałóg  
i szkodzi m u w p rzy szłości. D z ia ła ln o ść  lek a rza  m usi być p o d ­
p o rząd k o w an a  pew nym  zasadom , k tó re  z a b ra n ia ją  zap isyw an ie  
nark o m an o m  m orfiny  bez isto tn y ch  w skazań  lek arsk ich .

W  sto su n k u  do a p te k a rz a  Z a łu sk i m otyw y w yroku  p o d k re ś la ­
ją, iż d z ia ła ł on n iew ątp liw ie  z chęci zysku. S p rzed aw a ł on 
m orfinę n a  re ce p ty  w adliw ie  w ystaw ione  i bez p o d p isu  le k a ­
rza, na  re ce p ty  sfa łszow ane, sp raw ia jące  ju ż  n a  p ierw szy  rzu t 
oka  w rażen ie  re ce p t podrob ionych ; sp rzed aw a ł on m orfinę 
w daw kach  n ieleczn iczych , co jes t w y raźn ie  sp rzeczne  z u s ta ­
wą, i n ie k o n tro lo w ał recep t, w ystaw ionych  w zby t w ielk ich  
daw kach, do czego a p te k a rz  je s t obow iązany. Sąd  stw ierdził, 
iż a p te k a rz  pow in ien  realizo w ać  ty lk o  ta k ie  recep ty , k tó re  są 
w ystaw ione  d la  celów  leczniczych, zgodnie  z istn ie j ącem i 
przep isam i.

M o ty w y  w y ro k u  sądu  o k ręgow ego  stw ie rd za ją , iż w a lk a  iz n a r- 
k o m an ją  n a  te re n ie  sądow ym  p o w inna  być p ro w ad zo n a  z c a łą  
e n erg ją  z uw agi n a  don iosłość  tego zag ad n ien ia  i n a  w ielce 
u jem n e  sk u tk i n a rk o m an ji, zarów no biologiczne, jak  i sp o ­
łeczne,

W y ro k  w y w arł duże w rażen ie  w sfe rach  lek a rsk ich  i fa r ­
m aceutycznych .

KONKURS.
O bw ieszczenie W ojew ody  P o zn ańsk iego  z dn ia  20-go k w ie t­

n ia  1935 r. w p rzed m io c ie  k o n k u rsu  n a  k o n ces ję  a p tek i p u b licz ­
nej w P o zn an iu  —  ul. G łów na 19.

N a m ocy § 2 in s tru k c ji w ydanej d la  N aczelnych  P rezesów  
R e jen cy jn y ch  z d n ia  31-go g ru d n ia  1895 r, i okólnikow ego ro z ­
p o rz ąd z en ia  P ru sk ieg o  M in is tra  S p raw  W ew n ętrzn y ch  z dn ia  
13-go lip ca  1840 r. w  przedm iocie  n a d aw an ia  k o n cesji a p te k a r ­
skich (D zienn ik  M in is te rja ln y  str. 310) og łaszam  k o n k u r s  
na ap tek ę  pub liczn ą  w P o zn an iu  —  ul. G łów na 19.

P o d a n ia  sk ła d ać  n a leży  do U rzęd u  W ojew ódzkiego  w te rm i­
nie do czterech  tygodn i od d n ia  og łoszen ia  n in ie jszego  k o n k u r­
su. w P o zn ań sk im  D zienn iku  W ojew ódzkim .

Do p o d an ia  d o łączyć  na leży :
1) d o k ład n y  życio rys w łasn o ręczn ie  n ap isany ,
2) dow ód o b y w atelstw a polskiego,
3) dyplom  i ap ro b ac ja  na  a p tek arza ,
4) dow ody do tychczasow ej p ra c y  zaw odow ej,
5) uw ierzy te ln io n y  w ykaz k a p ita łu , w y s ta rcza jąceg o  na u rz ą ­

dzen ie  ap tek i,
6) ośw iadczenie, czy p o siad a  lub czy  już  p rzed tem  p o sia d a ł 

ap tek ę  i jak  d ługo  był w łaścic ie lem ,
7) o p ła tę  stem plow ą w w ysokości 10 zł. od p o d a n ia  i po 50 

gr. od każdego  za łączn ika .
W ojew oda:

w z. (— ) KAUCKI.
W icew ojew oda.

CZY PODPISAŁEŚ POŻYCZKĘ INW ESTYCYJNĄ?
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Z e  ś w ia t a .

CZECHOSŁOW ACJA.

60-lec ie  kol. mag. O svalda Svobody.

W  Nr. 9 „L ek arn ick e  L is ty “ z dn ia  30.II I  zo s ta ł zam ieszczo­
ny  z o k az ji 60-lecia  życiorys kol. mag. O sv ald a  Svobody, z n a ­
nego w sfe rach  zaw odow ych n ie ty lk o  w C zechosłow acji, lecz 
i w innych  k ra jach . Kol. Svoboda b ierze  czynny u d z ia ł w p r a ­
cach  M iędzynar, U nji F a rm ac , P rac . W  P o lsce  kol. Syoboda  
by ł już  dw ukro tn ie, a m ianow icie  n a  I K o n gresie  F ed e r, F arm ac. 
S ło w iań sk ich  i IV K o n gresie  M iędzynar. U nji F arm . P rac .

Ł ącząc się z ko legam i czechosłow ackim i, sk ład am y  kol. Svo- 
bodzie n a jse rd eczn ie jsze  życzen ia  d a lsze j owocnej p ra cy  d la  
dobra  zaw odu i sfer p racow niczych .

NIEMCY.

Sytuacja zaw odow a w roku 1935.

P ie rw szy  k w a r ta ł  życia  zaw o d o w eg o  farm acji n iem ieck ie j 
s ia ł p o d  zn ak iem  trze ch  w y d a rzeń : re fo rm y  "studjów, re o rg a n i­
zac ji zaw odow ej i p rz y łą cz e n ia  'zag łęb ia  Saary .

N ow a u s ta w a  o egzam inach  a p te k a rsk ic h  iz k o ń ca  ub . ro k u  
s ta ła  się ź ró d łem  dalszych  a k tó w  ustaw o d aw czy ch . Z niesiono  
w ięc  zam k n ięc ie  d o stęp u  p ra k ty k a n tó w  do zaw odu , zas tęp u jąc  
je ogran iczen iam i. W yznaczono  m ianow ic ie  350 a p te k  w  'ca­
lem  pań stw ie , k tó re  w  p rzy sz ło śc i b ę d ą  m ia ły  .prawo szk o le ­
n ia  p ra k ty k a n tó w . W  te n  sposób  ch cą  N iem cy o chron ić  ¡się 
od p rz ec ią ż en ia  fa rm aceu ty czn eg o  ry n k u  p racy .

W  ro k u  b ieżący m  p rz e s ta ła  is tn ieć  d o ty ch czaso w a  io rn .-  
o rg an izacy jna  .zaw odu a p te k a rsk ie g o  „S tan d esg em e in sch af t 
D e u tsc h er A p o th e k e r"  (w sp ó ln o ta  s tan o w a  a p te k a rz y  n iem iec ­
kich), a n a  jej m ie jsce  z o s ta ła  u tw o rzo n a  ,,Die D eu tsch e  
A p o łh e k e rsc h a ft" , n a  czele  k tó re j istoi ,,w ódz", m ianow any  
i od w o ły w an y  p rzez  m in istra  sp raw  w ew n ętrzn y ch , N ow a u s ta ­
wa w p ro w ad za  iza p rzy k ład em  innych  zw iązków  g o sp o d a r­
czych ra d ę  p rz y b o cz n ą  w odza, sk ła d a jąc ą  się z 3 p rz e d s ta w i­
c ie li w ła śc ic ie li a p te k  i 3 p rz ed sta w ic ie li fa rm a ce u tó w  p ra c o w ­
ników . C z ło n k am i moigą być  a p te k a rz e  n iem ieccy  a ry jsk ieg o  
poch o d zen ia , ta k ż e  z poiza g ran ic  N iem iec  (nip. z  G dańska). 
W ódz a p te k a rz y  m a p ra w o  zo rgan izow ać fo rm y  sąd o w n ic tw a  
zaw odow ego , obow iązu jącego  w szy s tk ich  cz łonków  o rg an i­
zacji.

Sądow nictw o! to, p o d z ie lo n e  na  okręgi, b ę d z ie  w  p rzy sz ło śc i 
o bsadzone  w y łączn ie  p rzez  fach o w y ch  p ra w n ik ó w  a n ie  p rzez  
fa rm aceu tó w . K o m p eten c je  jego są  b a rd zo  sze ro k ie . iSądy r o z ­
p a tru ją  w y k ro czen ia  p rzec iw k o  e ty ce  zaw odow ej, 'dyscyplin ie 
zw iązkow ej, n iek o leżeń sk iem u  p o stęp o w an iu  i w sze lak iem u  
szko d zen iu  'organizacjom  'Zawodowym, op eru jąc  oiboistrzonemi 
sankcjam i d o  w y k lu czen ia  z o rgan izacji w łączn ie , co ró w n a  się 
p o zb aw ien iu  p ra w a  d o . w y k o n y w an ia  zaw odu . N iecz ło n k o w ie  
n ie p o d leg a ją  o o p raw d a  'ju rysdykcji o rganizacyjnej, n ie  k o rz y ­
sta ją  je d n a k  ró w n o cześn ie  ze  św iad czeń  organ izacy jnych , 
zw łaszcza  w  zak re s ie  po m o cy  dla chorych. -—■ S to su n k i p o m ię ­
dzy a p te k a rz a m i a k a sa m i chorych  zo sta ły  za ła tw io n e  w  d ro ­
dze um ow y w  sty czn iu  b. r„  p o tw ierd zo n ej p rz e z  m in is te rs tw o  
o p ie k i . spo łecznej, — Form y  o rgan izacy jne  o trz y m a ła  ró w n ież  
m łodzież  p ra k ty k u ją c a  w  z ak re s ie  farm acji. 'P rzez .połączenie  
organ izacy j p ra k ty k a n c k ic h  z pow szech n ą  o rgan izac ją  s tu d e n ­
cką  i z o rgan izac ją  „H itle rju g en d " u zy sk a ł ten  zw iąz ek  o so b o ­
w ość praw ną.

P le b iscy t w zag łęb iu  S a a ry  w łą cz a  tam te jszy ch  a p te k a rz y  
i p ra co w n ik ó w  w  sferę  d z ia łan ia  u s ta w o d a w stw a  n iem ieck iego , 
k tó re  sto p n io w o  ogarn ia  te n  kraj. —  N a d to  trz e b a  d o d ać , że 
w p ro w ad zen ie  u s ta w y  o p o w szech n y m  obo w iązk u  służby  w o j­
skow ej tw a rzy  n iezn an ą  'do tąd  w  N iem czech  farm ację  w o j­
skow ą.

W Y R Ó B  P O L S K I  
Z POLSKIEGO SUROWCA

W GATUNKU, JAK ZAGRANICZNE, PO 
CENACH NIŻSZYCH NIŻ ZAGRANICĄ 

p r e p a r a t y :  

Calcium chloratum puriss. bez śladów 
żelaza 

Calcium lacticum puriss. solubile 
Calcium phosphor. puriss. bibas. 
Magnesium peroxygen.15 i 25°o(Mg02) 
Kalium sulfursc. pur. sicc. 
Natrium phosphor. puriss. sicc. i cryst. 
Zincum chlorat. puriss. sicc. 
Zincum sulfur. cryst. puriss. pro oculi 

i depurat.
POLECAJĄ

„S  Y N T H  E S  A ”
Z A K Ł A D Y  C H E M I C Z N E  sp. z o. o.

W A R S Z A W A ,  U L .  D O L N A  Nr .  4.

Tel.: 8-77-12 i 8-77-18.
O F E R T Y  I P R Ó B Y  N A  Ż Ą D A N I E ,

W szystk te  k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  z io ła  le k a rs k ie  w  pełnym  
a so rty m e n c ie  s ta ra n n ie  p o k ra ja n e , o d ku rzo n e  p o le ca jq

N. TARASIEJSKI i S-wie
ŚW1ĘCIANY-W1L

W A R S Z A W A ,  L E S Z N O  2  4  T e l .  1 2 .1 6 .7 7

N a js ta rs z e  i n a jw ię k sz e  p rze d s ię b io rs tw o  b ranży  
z ie la rsk ie j w  k ra ju  (z a ło ż o n e  w 1 8 8 3  r-) W ła s ­
ne p la n ta c je  ro ś lin  le k a rs k ic h , n o w o cze śn ie  
u rzqd zo ne  m o to ro w a  k ra ja ln ia  i p ro szka rn ia .

S t a n d a r y z o w a n e  g a tu n k i  z ió ł  b a d a n e  n a  c z y s t o ś ć .  
N a j t a ń s z e  c e n y  i d o g o d n e  w a r u n k i .  
N a t y c h m ia s t o w a  w y s y ł k a  k a ż d e j  i lo ś c i

Redakcja i Administracja „Kron. Farmac," czynne od godz. 9 do 16 codziennie, prócz niedziel i świąt. 
W arszaw a, MarszałKowsHa 138 m . 8 T ele fon  5-23-18. Konto czeK owe P.H. O. 8491.
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